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PIERWSZE SENSACJE NA KINGU WROCŁAWIA
Reprezentacja na Bukareszt zmieniona

JAHDUOA G^DtEK BRZOZOWSKT

uż jeden miste wyeliminowany 
Czortek o krok od porażki

MÓRDARSKI

Doskonały czas 
Zaiopka

W PRADZE 'odbyły się zawo­
dy lekkoatletyczne, w ra­

mach których Zatopek, biegnąc na 
5 km uzyskał doskonały wynik 
14:33,6. W ramach tych samych za 
wodów rzut oszczepem wygrał 
Strnadek, uzyskując 5:60,39, zaś 
skok w zwyż Kuczcra 1,70.

WROCŁAW, 5.5 (tel. wł.) — 
Więc jesteśmy już po pierwszym 
dniu mistrzostw. Po walkach wstęp 
nych jeszcze jest zbyt wcześnie mó 
wić o poziomie. Do tego tematu po 
wrócimy wkrótce. Jak zwykle w 
pierwszym dniu znaleźli się na rin 
gu jeszcze bokserzy ze słabszych 
ośrodków, którzy nie dorośli pozio­
mem do swych kolegów z ośrodków 
gdzie pięściarstwo jest więcej za­
awansowane.

Jak spodziewaliśmy się. w pierw­
szym dniu nie było specjalnych re­
welacji, choć było kilka poważnych 
niespodzianek. Zanosiło- się na pier 
wsżorzędną sensację w walce Czor­
tek — Sadowski, która porwała wi 
dowriię.

Istotnie znajdowaliśmy o krok od 
sensacji. Czortek wygrał z wielkim 
trudem, a werdykt sędziowski był 
gorąco dyskutowany. Już zaraz po

RED. K. GRY2EWSKI I ST. SIENIARSKI TELEFONUJĄ:
gongu Sadowski rzucił się z niezwy­
kłą pasją na, Czortka, przyciskając 
go do lin i zasypując serią ciosów. 
Kajtek przeżywał naprawdę kilka- 
groźnych momentów i jakimś dziw 
nym cudem wynurkował sped cio­
sów szczeciuiaka. Gdyby Sadowski 
miał' więcej rutyny, lepiej rozłożył 
siły, niewątpliwie zsźedłby z ringu 
jako zwycięzca.

Sadowskiego zgubiła chwila sła
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bości; w. 2 rundzie i na początku 
trzeciej, kiedy to Czortek zdołał prze 
jąć inicjatywę. Sadowski zdołał je 
dnak złapać drugi oddech i na fini 
szu był znów bardzo niebezpieczny.

W tej chwili nie jest dla nas wa­
żne, że Sadowskiego uznano za po 
konanego po walce niewątpliwie wy. 
równanej, jest natomiast ważne, że 
Sadowski jest już dziś bezsprzecz­
nie jednym z najlepszych zawodni­

Kapihmatu PZPN
MAMOŃ

GRACZ 
BRZOZOWSKI 

"JANDUDA

Csy^Sników 
Przeglądu

BARAN
GRACZ 

JABŁOŃSKI I 
JANDUDA

ków polskich w, kat. lekkiej i przy­
szłość jest przed nim.

W muszej omal nie staliSmy się 
świadkami niespodzianki. Wrocła­
wianin Przybyłowicz miał widoki na 
pokonanie gdańszczanina Mikołaj- 
czewskiego, uważanego za jednego 
z faworytów w tej kategorii. Bokser 
z Wybrzeża walczył wybitnie źle i 
nieczysto.' W drugiej r. znalazł się- 
do „8“ na deskach i mało brakowa­
ło do nokautu. Dobrze’ wypadł .Woź 
niak z Poznania, bijąc zdecydowa­
nie Kamińskiego. Niestety zauważy 
liśmy jeszcze sporo błędów u tego 
boksera, który często zaczyna ata 
ki z prawej ręki. Wydaje się nam, że 
bokser ten nie powinien być groź­
ny dla Kasperczaka. Zupełnie nie­
źle wypadli dalej. Nowicki z Pomo­
rza i Kukier z Lublina.

Podobał się nam również Gu­
mowski; który bezsprzecznie sce- 
mentował się; idzie dobrze za cio­
sem i bije seriami. Niestety -walkę 
z Wojtysiakiem zakończył wyraź­
nym ciosem poniżej pasa, co jakoś 
uszło uwagi Komisji Sędziowskiej.

10 SEKUND KARŁOWSKIEGO

W koguciej duże wrażenie poczy 
nił punczer Kaflowski, który jed­
nak walczył ze słabiutkim przeci- 
wnikiern i to zaledwie 10 sekund

(Dalszy ciąg na, sir.. 2-ej)

GRACZ

MAMON

SZILMTI

BUDAPESZT. -— W biegu na prz* 
laj o mistrzostwo Węgier, na dystansie 
około 10 km, pierwsze miejsce zdobył 
znany długodystansowiec węgierski 
Szylagyi, przybywając do mety w cza­
sie 2:53. 4 km wygrał Garay w 12:38, 
zdobywając. tytuł mistrza Węgier na 
tym dystansie.

Wybitniejsi przeciwnicy naszych reprezentacji piłkarskich
w Bukareszcie

RltTIR BACUT IORDACHI FARMATI RhlsCHOVSKY



Str. I PRZEGLĄD SPORTOWY Nr. lĄ-

Pierwsze meldunki z ringu Wrocławia Przed maikami

w relacji naszych specjalnych wysłanników
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

tak, że jeszcze trudno zorientować 
Się w jego . walorach. Bardzo do-
brą formę zademonstrował Czar-

necki, bijąc wysoko Tyczyńskiego i 
posyłając go nawet na deski.

W piórkowej niespodzianką była 
przegrSma Marcinkowskiego z Pan 
kem. Łodzianin był denerwująco 
wolny i stracił zupełnie refleks.

ROZSTAWIENI

W LOSOWANIU

Loso^anie mistrzostw odbyło 
się w obecności wsiystkich kie­
rowników po rozstawieniu na- 
flżępujących zawodników:

Musza: Kasperczak — Woż- 
Rńak.

Kogucia: Grzywocz — Kaflow­
ski,

Piórkown: Antkiewicz — Ma­
tloch.

Lekka: Czortek — Waluga.
Półśrednla: Chychła — Olej­

nik.
Średnia: Zagórsld — No war a.
Półciężka: Szymura Ko-

łeczko.
Ciężka: Jaskóła — Klimecki.
W losowania przyjęto za za­

sadę, ażeby zawodnicy z jedne­
go okręgu nie spotkali się wcze­
śniej, jak w półfinale.

55 OSTATNIEJ CHWILI

Gołyński 
walczy dale]

WROCŁAW 6.V (Tel. wł.) 
Gołyński został dopuszczony do

mistrzostw. Komisja sędziowska pó 
źno w nocy rozpatrzyła karty punk 
towe, stwierdzając pewne niefor­
malności i postanowiła dopuścić 
Gołyńskiego do dalszych walk.

Fankę wyprzedzał go na wszyst­
kich frontach. Nadto łodzianin nie

ny dla Zielińskiego. Pod koniec 
trzeciej rundy Sztolc znów jest za­
mroczony. Przyznano zwycięstwo 
Sztolcowi. ale wyrok ten może być

mógł sobie poradzić z prawą po­
zycją poznańczyka.

Matloch nie błysnął w walce z.uysKuiowany.
Gromalą, ale jak się zdaje asfezę- Dość słabą walkę siec: 

że ma jder, który n:e jest wdzał się, ponadto wygląda, 
niezbyt zdrową rękę. Mimo 
ko w 3 r. Matloch posłał
wianina dn „9“ na deski. Najbar- 
dzej przykra niespodzianka wyda­
rzyła się w tej kategorii, panieważ 
dobry bokser Gołyński na począt­
ku walki trafił zbyt nisko słabego 
Szońtaga i został zdyskwalifikowa 
ny. I jeszcz.e jedna niespodzianka 
w tej kategorii; Możdżyński scho­
dzi pokonany z ringu przez Sobkę 
z Wrocławia. Sobko był szybszy od 
boksera ze Szczecina i narzuć;! 
tempo, które Możdżyński nadarem­
nie starał się zwalniać.

Ciekawą walkę stoczyli Siera­
dzan z Krużą. Wygrał nieznacznie 
ale zasłużenie Pomorzanin, który 
miał dobry dzień i jak się zdajć 
dobrze jest przygotowany do mi­
strzostw kondycyjnie. Kruża dość 
dobrze przygotowywał sobie cios z 
prawej za pomocą lewego proste­
go, Sieradzan jednak był równo­
rzędnym przeciwnikiem i nawet w 
2 mdzie sprowadził przeciwnika na 
moment do parteru po kontrze.

W półśredniej wicie- emocji dała 
walka Sztolca z Zielińskim z Lu­
blina; już po pierwszych ciosach 
Sztolc znalazł się na deskach do 
„8" i wydawało się, że przegra 
przez, k. o. Sztolc jednak doszedł 
do siebie i z kolei był niebezpiecz-

'skutowany.
d Sznaj- 
formie z 

Piccho-

Dość dobrze wyszedł Woźniak z 
Warszawy, który wypunktował 
Franka z Poznania, górując zresztą 
nad nim siłą fizycżzią.

Wreszcie r.a zakończenie sensa­
cja większego kalibru. Rutkowski 
ze Szczeana wygrał z zeszłogoez-

Krótkie rozmowy 
z obrońcami tytułów

ZESZŁOROCZNI MISTRZOWIE POLSKI z 
zaciekawieniem obserwują swych rywa­
li — nip tylko na wadze ąle'przy ja- 
dzeniu i footingach. Starają się w ten 
sposób przekonać o grożącym im nia-
błzpteczeńztwie utraty tytułu. O nad-
chodzących walkach mówią na ogól nie­
zbyt chętnie jednakże...

KASPIRCZAK,
■rsirklsgo.

wl-kicm. Miody ten bokser jakkcl 
wiek zszedł pokonany, pozostawił 
po sobie bardzo dobre wrażenie, 
jest dobrze przygotowany techniez 
nie, boksuje „w linji" i bije dość 
celnie prostymi.

Zagórski nieźle zadebiutował, sta 
rał cię opanować swoje nerwy i nie 
wdawał się w chaotyczną bijatykę. 
Wygrał on z Ambrożem na skutek 
dyskwalifikacji szczeciniaka, który 
bił głową.

ł ko:

| luną.
; dzcnii

po wyjściu z gabinetu 
: r.-lną bardzo zadowo-

GRZYWOCZ jak najszybciej ucięką de 
hotelu, w biegu jednak wyrzucą ze sie­
bie kijka słów: — Przydało by sie ja­
szcze rzz zdobyć mistrzostwo ale zbyt 
łatwe to n:e będzie.

„BOMBARDIER GDAAIK1" jest bardzo 
przesadny, nie okazywał zbyt wielltiaj 
ochoty n= przyjęcie przad mistrzostwa­
mi puchorj „Przeglądu Sportowego" —

:ego sporfc po'»H

tuzjowany po zetknięciu się głowa 
mi. Zwycięstwo Rutkowsldego zda- 
je się też było niespodzianką dla

jsc do przyniesionej 
bokserów wrocławskich

od razu czy-i, sięga-
^53 r.

— Jak dostanę nagrodę na otwarcia
opiekuna- mistrzostw to może zabrękną:

waJzki.
— Co pan myili o mistrzostwach 

smy ,/a’cczkę".
Odpowiada nam przysłuchujący

py. n-.i3ir2S3iva
I C3RO3CY 

się Redska zab: 
Iwo ważniejszym

ufundowanych ipecjai 
mówi Aniki«wi«.

TYTUSU wadze lekkiej
rekło we Wrocławiu. Najpe- 

kandydatem wydaja >:ę
w kieszeni, ma za sobą przecież wro- i Czortek, 
ctswską publiczność. — Bojąjakkolwiek Rutkowski pocz; 

że postępy, jednak jeszcze n 
dziesięciu poważnych walk, aby j b*WEĆ mi’krostwa - wtrąca Kasper-! cztery dni, 

, , .. , * . . . . " 1 czak. Chcę pokazać, że jestem lepszy I kończy'-' mn:
mógł liczyć na poważniejsze suKce ! ... j y* * J • nie ty ko dlatego, będzie mnie do-1
sy* [ p;ngc*alo kilka tysięcy osób.

:>: brak — Ja tam nip chcę w ten sposób zdo- 
ywsć mistrzostwa — wtrąca Kasper- I

Wyniki techniczne
pierwszego dnia mistrzostw

WROCŁAW 5.V.
sza Wożniak (Poznań)

Waga mu- 
pokonał

Klein (Gdańck),

do niego się wiąc zwracamy:
bardzo •woja Juki

ile wcześniej nie. „wy- 
kto z mlcdszyeh.

CHYCHŁA jott małomówny: — Jak wy- 
■ to będę dobrym, jak przegram— 
adomo — złym. Tytuł chcę oczywiście 

bronić, a jak będzie — okate łię na

ZAGÓRtRI narzeka na bardzo silną 
I kenżereneją: — Nie łatwa tp będzie 
j sprawa przedostać się do finału. Maj- 
f ważniejsze są dwa pierwsze dni, jeśli 
i te s:ą przebrnie może być wszystko ,v

Kamińskieg > (Łódź), Mikołajczewski 
(Gdańsk) — Przybyłowicza (WrocłUw),

(Pomorze) 
i (Śląsk)

Kukiera (lublin),
Woilytiaka

ków), Szpringer (Częstochowa).
(Kra- 

Bieda-
kiewicz (Szczecin), Smoczek (Śląsk), Ka- 
tperczak (Wrocław) przeszli do ćwierć­
finału bez walk.
Waga kogucia: Kaflowski (Wrocław) wy­
grał z Littowskim (Olsztyn) przez k. o. 
w I r„ Przybylski (Pomorze) wygrał z 
Wierzbickim (Szczecin), Czarnecki (Łódź) 
z Tyczyńskim (W-wa), Guzy (Śląrk) z 
Baranem (Lublin). *

bez walki znaleźli si*? w ćwierćfinale.
Piórkowa: Matloch wygrał Z

Gromalą (Kraków), Panka (Poznań) z 
Marcinkowskim (Łódź), Szentak (Rze­
szów) z • Gołyńskim (Gdańsk) przez dys­
kwalifikację w I r. (za niski cios), Sob­
ko (Wre cis w) z Możdżyńskim (Szcze­
cin), Kruża (Pomorze) z Steradzanem 
(W-wa).

porządku.
I r;r,), Wilczek (W-«a). Nowara (Śląsk) i: RZYMURA byl bardzo zadowolony i 

Dcmański (Wrocław). j wprowsdze.-.ia w błąd
Koleczko (Poznań) wygrał I ->--z.Oii

o. z Wojnowskim (tódż), I bpd’ wa'CI>!' Mo9lera 
(W-wa) z Franke (Poznaj, i Pić we *
(Wrocław) z Popowiczem (Ol-!

i ką. żeby nie myślano za obawiam na

Półciężka: 
przez t. k.

Krupiński

Wterzbowicz (Szczecin), Dobija (Śląsk),

w.ełu kierowni- 
w jakiej wadzę

półciężkiej lub 
się na pólcież-

młodzieży.
NATCifŻSZY z naszych mistrzówjZymula (Kraków) i Szymura (W-wa prze I 

szli do ćwiećfinalu bez walki. I «łorocznycń Jaskóła nie wykazuje wiel-

Wybrzeże przygotowuje się 
do przyjęcia bokserów 

na obóz przed Oslo
GDYNIA 4.5 (tel. wł.). w tu-

Baęarnik (Śląsk) Antklęwicz (Gdańsk), 
Zardrościńśki (Olsztyn) bez walki prze­
szli da dalszej rundy.

lekka: Czortsk (W-wa) wygrał z Sa­
dowskim (Szczecin), Krowiak (Rzeszów) 
z Krawczykiem (Śląsk) przez dyskwalifi­
kację w II n

Ratajczak (Poznań), Kudlacik (Gdańsk)
Piorovzski (Pomorze), Szewczykowski 
(Olsztyn)), Maciejczyk (Łódź) i Waluga 
(Wrocław) przeszli bez walki.

Półśrednla: Olejnik (Łódź) pokonał 
Musiała (Gdańsk), Sztolc (Wrocław) — 
Zielińskiego (Lublin), Trzepizór (Często­
chowa) wygrał z Polakiewiczem (Pomo-

Ciężka: Rutkowski (5:czecm) wygrał, 
z Jaskólą (Łódź) na punkt/.

W piątek, 6 maja walczą w ćwierćfi­
nale następujące pary:

Musza: Wożniak Mikołajczewski,

bi
Jak tylko będą umiał. t

i: — Tytułu -trzeba 
robił tak staraania

rek bawił na Wybrzeżu, delegat Wy­
działu Wyszkoleniowego PZB Klemen­
siewicz, który omawiał sprawy zwią­
zane z organizacją obozu przed mi­
strzostwami Europy w Oslo.

Na obozie tym

i Garncarek. Z 
znaczony na

od 15 maja do 6 
czerwca br. prze- 
bywałoby 32 naj­
lepszych pięścią^ 
rzy. Trenerami z 
ramienia PZB bę­
dą Szlam, Śmiech

ramienia GUKF-u wy- 
obóz został Mizerski.

Obozowicze znajdą pomieszczenie w 
siedzibie WUKF w Oliwie, gdzie ko­
rzystać będą z możliwości treningu.

Bezpośrednia bliskość morza po­
zwoli naszym repreze.nlantotii na Oslo 
przyzwyczaić się do ostrego klimatu 
morskiego.

Skład kadry reprezentacyjnej usta­
lony zostanie dopiero po mistrzostwach 
Polski we Wrocławiu.

rze), Sznajder 
(Poinań).

Bała (Kraków),

(Sląsk) — Piechowiaka

Rynkowski (Szczecin).
Grudziński (Olsztyn), Chychla (Gdańsk) 
przeszli bez walki.

średnia: Zagórski (W-wa) pokonał Am- 
broza (Szczecin) przez dyskwalifikację.

Do ćwierćfinału bez walki przeszli Pa- 
llński (Pomorze), Grzelak (Poznań),
Kwiatkowski (Gdańsk), Cebulak (Pomo-

SZYDŁO REKLAMUJE 
MARCINKOWSKIEGO

Trener zawodników izczecińskich Szy­
dło przypuszcza że największą rewela­
cję może sprawić Marcinkowski w piór­
kowej.

KPT. ZWIĄZKOWY PZB

lokamzt w imnM prudmeczowe]
Skład ustala w ostatnie] chwili

BUKARESZT, 5.5. (teł. wł.). Nie ma już biletów na stadion 
bliki, na którym w niedzielę zmierzą się reprezentacje Polski 
munii. Zainteresowanie spotkaniem zwiększa się z dnia na 
a prasa bukareszteńska przynosi coraz to nowsze wiadomości

Repu- 
i Ru- 
dzień, 
o for­

mie przewidzianych do obu reprezentacji zawodników. W ciągu ty­
godnia kadrowcy rumuńscy rozegrali kilka spotkań sparringowych. 
Spotkania te były trzymane w tajemnicy, jednak zapaleni kibice ru­
muńscy w liczbie około 2.000 zwiedzieli się o Szykującej się imprezie 
i obserwowali ją, dostawszy się- potajemnie ną stadion/ Republiki.

Pod okiem trzech trenerów pań­
stwowych: Vogla, Brauna i Valco- 
va rozegrano najpierw mecz pomię
dzy leaderem II Ligi 
kareszt a drużyną B, 
nd Warszawę.

Spotkanie trwało 
minut i zakończyło

Dynamo Bu- 
przewidzianą

3 razy po 30 
się remisem

1:1 (0:0, 1:1, 0:0). Bramkę dla tea­
mu B zdobył Vaczi, dla Dynamo 
Mihai, Niestety gra obu zespołów
stała na bardzo 
mie. Jedynie od

miernym pozio- 
czasu do czasu

przebłyski dobrej gry pokazywali 
Śpielman, doskonały kierownik a- 
takii. Avasilichioaie, łącznik, jeden 
z silniejszych punktów drużyny, 
dzięki doskonalej pracy, zarówno 
w ofensywie, jak i w defensywie, 
oraz Socec i Flamaropol, ofensywni 
boczni pomocnicy.

Reprezentacja Rumunii B grał» w 
tym. meczu w następując)™ składzie: 
Catranici — Andvovits (Apolzan), No. 
yac (Farmati, Flamaropol (Balint), 
Apolzan (Salocki), Socec — Lungu, 
Śpielman, (Nicusor),, Vaczi, Zavoda 
(Avasilidiionaei), Paraschiva.

społem I Ligi Metalochimie a pierwszą 
reprezentacją. Bezapelacyjny sukces 
odniosła reprezentacja bijąc przeciw­
nika 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). Bramki zdo­
byli pó 1 Tanaae, Filloti, Petschowsky
i Bartłia, 
wyższym

Złwody stały na znacznie
poziomic Tliż

spotkanie treningowe.
poprzednie

Specjalnie 3
części gry, w której akcje toczyły się 
bardzo szybko a gracze używali dłu­
gich podań i częstych zmian stanówek 
zadowoliła najsceptyczniejszcgo nawet 
krytyka. Najlepszymi na placu byli 
Marinescu, Bodo, Farmatii, Tanuse. 
Reprezentacja A grała w. następują­
cym składzie: Boros — Ritler, Far- 
ma tli —• Bacut (Bodo), C. Marincseu 
(Zilahi, C. Marinescu), Woronkowski 
(Bacut), Bartbą, Pćtschowsky (Mercea, 
Petschowsky, Filloti, (Gutza), Gutza, 
(Mercęa), lordache.

— Jakiż więc będzie skład ostatecz­
ny obu reprezentacji .Rumunii, pyta­
my naszego informatora z Bukaresztu.

— Reprezentacja B jest już usta 
łona. Opuści ona Bukareszt w pią 
tek samolotem o godz. 9 rano w 
składzie 17 zawodników oraz 3 kie

Zaraz po tym spotkaniu odbył się rowmików. Da Warszawy wylatują 
drugi mecz 3x po 30 minut między z-, | następujący piłkarże: Catranicy, Voi

Nowicki — Gumowski, Szpringer — S;«. 
dakieyvicz, Smoczok — Kasperczak.

Kogucia: Kaflowski — Przybyłeki, Czar­
necki — Guzy, Klein — Nowoczek, Czaj­
kowski — Grzywocz.

Piórkowa: Matloch — Panke, Szontag— 
Sobko, Kruża — Bazarnik, Antkiewicz— 
Zazdrosińiki.

lekka: Czortek — Krowiak, Ratajczak - 
Kudłacik, Piotrowski — ŚzęwczykowskL 
Maciejczyk — Waluga.

Półirednia: Ol.ejnik — Sztolc, Trzepi­
zór — Sznajder, Baja — Rynkowski, Ru-

Bazarnik startuje

dziński — Chychła. 
średnia: Zagórski Paiińiki, GrzC-

lak — Kwiatkowski, Cebulak ‘— Wilczek, 
NoWarą — Domański.

Półciężka: Koleczko — Rudzki, Woż­
niak — Krupiński, Wierzbowicz — Dobi­
ja, Szymuła — Szymura.

Ciężka: Rutkowski — Stec, Ryś — Hia- 
wadził, Jądrzyk—Klimecki, JzczygKńsiri — 
Białkowski.

Cebnlskowi ęrozi tess

WE WROCŁAWIU upsł. N? uliee 
wyległy już sprzedawezyaie ła­
dów. (śdyhy nie lekki wictr, moinaby 

się roztopić na słońcu. Wszyscy tRwod- 
n:ey znaleźli śię w Hotelu Turystycz­
nym wśród zieleni wielkiego ptrku. 
Dr Albrycht, po przyjeździe z Warszfc 
wy, przeprowadził tam inspekcję 
kuchni.., -

— Stwierdziłem pewne braki i ud» 
łem się natychmiast do Zarządu Miej­
skiego, Uzyskałem przydziały mleka, 
sera i masła w ilościach, jakie aapo- 
trzebuje stołówka,

W wielkim holu hotelowym zgrnma-

DER- wiaka z Pozwipia, który przeciwsta
DA twierdzi, że mistrzostwa obecne wił się dzielnie reprezentantowi ju 
w pierwszym dniu stoją na lepszym narów Sznajdrowi,

.poziomie, niż mistrzostwa zeszlo- 
^roczne. Jeśli idzie o walkę Sadow­
ski — Czortek, to zdaniem lept. 

^Związkowego ztcycięsiwo urarsza- 
iwianina było ciężko wywalczone, 
'lecz zasłużone. Z pozostałych zawo 
dnilców kapitan wyróżnia w pierw- 
^zy-m dniu Wożniaka, Kaflowskiego

nescu, Ąpolzan, Vaci, Lungu, Da-) Mat locha, Pankego, Krużę, Sadow- 
rok, Paraschiva, Socec, Dumitrio, Kkiego, Sztolca i Rutkowskiego.
Śpielman, Zavoda, Zilahy, Woron-J WtCEPREZeS PZB KPT. DEM- 
kowski, Novae,, Avasilichioaei, Ba-\pART; _ Nie jestem zachWyCony 
lint oraz Flamaropol. (tym, co widziałem w pierwszym
- A co słychać z pierwszą repreJdw.M Maje w, -e mlodgież nn. 

zertacją? Jasa odczuwa jeszcze lęk przed starą
- Ustalona będzie dopiero w Co 'gorszSi mo^M zaobsar

tek w godzinach rannych. Dzisiaj 1 wować młodych za
już murowanymi reprezentantami^ amowanie rogwoju.
sa: bramkarze Jonescu lub Baros, f .
; . _ .. f SZTAM: — Walki w pierwszymcbroncy Farmati, Ritter, pomocnicy i , , , .

. „ , . _ . \dmu me były na zbyt wysokim poMannescu, Bodo 1 Bacut oraz na- i . . , . ,, ,
, . , , . ' • izwmie. Ci zawodnicy, którzy przy-nastmcy lordache, Tanase, Marian f ....

. igotowywah się do mistrzostw soh-
i Petsc ows y. ^dnie, walczyli jednak dobrze. Weż-

W Bukareszcie szykują się JUŻ inś dla prsvl.1adu cl,oil,y PiGcho. 
tensywnie do przybycia piłkarzy polr 
skich. Goście umieszczeni zostaną L I
w "jednym z najpiękniejszych hotc.
li bukareszteńskich — Ambasado- i a 
rze. /ringu

Po oficjalnym przywitaniu na lot} Komisja Specja]nat iak nazwano 

nisku Bąneasa, zawodnicy odwie- /Komigję odwoławczą, ‘ zatrudnioną 
zieni będą do hotelu, gdzie spożyją>była faz zlo-ono mianowi_
posiłek. W godzinach popołudnie-? cie protest z walki Wierzbicki - 
wyehprzmLddzianyjest trening, me . erzybylsk. w wadze kogucieJ po_ 
ozorem zaś Polacy zaproszeni przvznano zwyciestwo
li do Opery. W sobotę dnia 7 w go-1 w^rzbickiemu. Komisja uznała jed 
dżinach rannych odbędzie się -e Jepszy byJ PrzybylskL
reprezentantów Polski przyjęcie wi 
rumuńskim Urzędzie Kultury Fizycż^ Jubileuszowe mistrzostwa rozpo- 
nej (OSP). Mecz rozpoczyna się w(ćz^y s*9 wyjątkowo punktualnie 
niedzielę o godz. 17-ej. J częścią oficjalną. Przemówienia by

Najbardziej kwestionowany wynik 
Czortek — Sadowski wydaja mi się 
trochę niesłuszny. Moim zdaniem, 
była to walka remisowa. Niestety, 
nie ma remisów w mistrzostwach, 
zresztą nie liczyłem punktów, a na 
oko nie można oceniać walk.

SZYDŁO, TRENER SZCZECINA, 
jest niezmiernie zdenerwowany, w- 
ważając, że jego pupilów spotkała, 
wielka krzywda; zarówno Sadowski 
jak i Możdżyński zdaniem Bzydły 
odnieśli zwycięstwo.

Trener Szczecina jest nadzwyczaj 
zadowolony z postawy Badowskiego, 
z którego wyrosną jeszcze ludzie. 
Szydło szykował go na pewnego mi 
strza i dawał dyspozycje do stocze­
nia najsilniejszej walki £ Czórtkiem, 
którego uważał on za najgroźniej- 
śżego przeciwnika.

Sekcja bokserska Związkowca
Szczecinie organizuje począwszy

w
od I

J ły krótkie. Wciągnięcia flagi na 
i maszt dokonał Szymura w towa- 
I rzystwie Antkiewicza i Czortka.

Wrocławianie okazali się niecier
10 bm.. bezpłatny dwumiesięczny kurs ’ pliwi. Hala zaczęła się zapełniać 
bokserski dla nowicjuszy. Kurs popró-i już na 2 godziny przed rozpoczę- 
wadzi trener Szydło. ciem mistrzostw. ■ •

REPREZENTACJA ANGLn 
NA MISTRZOSTWA EUROPY 

LONDYN. —. W bokserskich nli- 
strzostwach Europy, które odbędą się 
w dniach 13—18 czerwca w Oslo An­
glia będzie reprezentowana tylko: przez 
4-ch zawodników. Wyznaczeni zostali: 
Marshall — w koguciej, Brander — w 
piórkowej, Sniith — w lekkiej oraz 
olimpijczyk Wright w średniej. Tarło 
nadmienić, że Smith jest jedynym wy.' 
znaczonym pięściarzem na mistrzo-

dził się cały kwiat 
skiego. Wpadam w 
dziła.

— 5 kile straciłem

pięśetarzlwa pal- 
objęcia Niewa-

— cieszy «ę łł-
dzianin. — Bez „piątki" może łatwiej 
pójdzie, a ważyłem już 100.

Spotykam Chrostka: — Byłem śde- 
eydewany walczyć, ale pe rozjn-rvi* z 
Majclirzyckim doszedłem do przekona­
nia, że to nie ma sensu. 38 lit — to 
już nie. byle co.

Miniaturowy Kamiński z Łodzi do­
pytuje się czy jest jakąś nagroda dla 
najniższego zawodnika.

— A jak pan się czuje? — pytamy 
Cebulska.

— Bardzo dobrze — małżeństwo mi 
służy, żona powiedziała, że gdybym 
porzucił boks rozwiodła by się ze mną.

Kierownictwo drużyny pnzngńsktei 
chwali się, że przywiozło do Wróełs-
wia neimłodsrzą drużynę: nłjztarszy
Kółeczko ma 21 lat.

Po zebraniu kierowników wrayrfęisli 
okręgów dopuszczono do roistrrestw 
ślązaka Bazarnika. Natomiaht Kwaś­
niewski z Warszawy został nie dfipnw- 
czony przez lekarza.

Kpi. Derda 
optymista

SZTAB jubil. mistrzostw Polski 
zjawił się w komplecie dopiero, w 
dniu otwarcia zawodów. Rożrnbw^ 
o boksie, porachunkach między n- 
kręgami, .dyskusje na temiiy śę- 
dzifeyjskie odciągnęły działaczy id 
sprawy najbardziej, ich obchodzą­
cej’ •— mistrzostw Polski. Jedynie 
kpt. sportowy, Derda wypowiedział 
się na temat mistrzostw:

Spodziewam się że Oheenń 
mistrzostwa przyniósł) hards. 4«- 
lo ntespodzlariek. Młódź twźr- 
dia zawodników eńraz śmielej 
atakuje weteranów. Jesteśmy śr
przede dniu wielkiej ófeńsyiry 
młodzieży ,ną czołowe pdżyeje. 
Spodziewam: się, , że już aR rUgit

śtwa z pośród 8-iniu tegorocznych mi- OTÓelaWśkitńśb^iieihy 
strzów Anglii. te iHUych niespOriziińek,tńllych ńteśpDdźi&ńek,
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Dwie ostatnie próby piłkarzy przed starciem z Rumunami
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA RED. ST. HABZDY)

Reprezentacja B w Rzeszowie 3:1 (2:0)
pONIEDZIAŁKOWY mecz repre

zentacji PZPN
(3:1) trzeba ocenić 
tów: popularyzacji 
lu na prowincji,

w Rzeszowie 
z trzech punk- 
dobrego futbo- 
wypróbowania

dłowym, jak
Gracz, Anioła 
ten ostatni w

to robili Baran i 
i Kokot, przy czym 
dwóch wypadkach

ew. gotowych koncepcji w łonie 
teamu B i nadania pewnej spójni 
poczynaniom tej drużyny, której
szkielet na mecz Warszawie
był w ogólnych zarysach 
ślony.

Nie porządkujmy w tej 
ważności tych zagadnień, a 
my się nimi po kolei.

nakre-

chwili 
zajmij 

Trzeba

po takiej właśnie akcji rąbnął tak 
w słupek, że byłem poważnie za­
niepokojony o całość bramki. W 
ogóle słupków i poprzeczek było w 
tym meczu co niemiara, i to tłuma­
czy niski stosunkowo wynik, nie 
mówiący nic o właściwym układzie 
sił.

Prawa dwójka ataku: Baran — 
Gracz grała tylko przez 20 minut 
i ustąpiła parze poznańsko-gdań-

stwierdzić, że znaczenie propagan­
dowe zawodów było olbrzymie. 
Rzeszów wraz z rozległą prowin­
cją i tak dalekimi ośrodkami, jak 
Krosno, Jasło i Brzozów, Kolbu­
szowa itd., przeżył wielkie święto 
sportowe.

Podkreślmy także, iż dobrze zro 
biono, nie zapominając o głośni­
kach na boisku, dzięki czemu 
piękne przemówienie prezydenta 
miasta J. Husa, dotarło do uszu i 
do głębi serc tysięcy słuchaczy. 
Trzeba również podkreślić staran­
ną organizację zawodów, w której 
duży udział miały partie politycz- j 
ne, wojsko i władze ROZPN z pre 
zesem Janczurą i Strzeleckim na 
czele. Skarbnik ROZPN miał zado­
woloną minę i puszczał mimo u- 
szu narzekania na wygórowane 
ceny biletów.

Odstąpiwszy od wrodzonej skro­
mności podniosę, że zapytany przez 
aktorów spotkania o ocenę gry 
odpowiedziałem bez wahania:

WARTOŚĆ REPREZENTANTÓW
— Trzeba by zesumować dobre 

akcje z wielu meczów ligowych, 
aby zobaczyć tyle dobrych momen 
tów, ile w Rzeszowie. Scepytcy po­
wiedzą:

— Ba, ale jakiż tam był prze­
ciwnik?

Będą mieli nieco racji, lecz pa­
miętać trzeba, że są czasem tre­
ningi, na których napastnicy nie 
potrafią "przeprowadzać ' tak kla­
sycznych zmian łącznika ze skrzy-

skiej przez co 
dzie: Rybicki, 
Słoma. Tarka, 
Anioła, Kohut,

jedenastka w skła- 
Sobkowiak, Glimas; 
Skrzypniak; Kokot, 
Krasówka, Wiśniew

ski — była już tą drużyną, która 
wytypowana przez kapitanat — 
dawała jeszcze szanse wybicia się 
po przerwie: Janikotvi, Flankowi, 
Bartyli, Szmydowi i Goździkowi.

Jedenastka „warszawska" miała 
dobrą sposobność wprawienia się 
w tryby współdziałającej machiny 
„Sztab" wspólnie z trenerami uło-

W tych warunkach na plan pler 
wszy wybili się skrzydłowi, a zwła 
szcza Wereszczak, Majeran i Mel­
narowicz. Obrońca grał jednak za 
wiele dla widowni, co znalazło 
swój wyraz w waleniu na wyso­
kość zamiast na długość.

Sędzia Strzelecki wychodził z za 
łożenia, że w sytuacjach outsido- 
wych dopiero dwóch beków rze­
szowskich może być uważanych za 
jednego obrońcę.

Bramki strzelili kolejno Anioła 
i Kohut przed przerwą, a po prze­
rwie Anioła i Pełepyszyn.

Ci „najlepsi” w Tarnowie 5:0 (3:0)
Terenem „ostatniego egzaminu" dru­

giej połowy reprezentacyjnej kadry 
piłkaray, w której pojawiły się bar­
dziej renomowane nazwiska — był 
Tarnów. Tamtejsi drngoiigowcy — jak 
spodziewano się — docenili w pełni 
zaszczyt wybrania ich jako sparring- 
partnera i... postawili się na „sto dwa“. 
Przegrana nie przynosi iin wstydu, 
zwłaszcza za grę w pierwszej połowie, 
kiedy to Jurewicz był o wiele groźniej 
i częściej zatrudniony, niż jego vis a 
vis. To wystarczy za wszystkie pochwa, 
ły należne całej drużynie za wyjąt­
kiem Kokoszki, gdyż gracz ten złośli-

wg brutalnością zepsuł najlepsze wra­
żenie.

Cała piątka kapitanatu, obecna na 
zawodach, z wytypowanym już w ogól, 
nych zarysach zestawieniem obu dru-
żyn, wystawiła do gry zeapół

Jurowicz, Gędłek, Janduda, 
ski I. Brzozowski, Suszczyk,

zasadni*

Jabłoń- 
Mamon,

Gracz, Łącz, Cieślik, Mordaraki. (Przy­
czyna nieobecności Barana to skręce­
nie kostki na wtorkowym treningu).

Najmniej wad wykazali: Jurowi<-z, 
Gracją i Cieślik. Można powiedzieć, że 
są to punkty bez żadnych wątpliwości.

Podwójny egzamin piłkarzy
w niedzielę w Bukareszcie i Warszawie

Nie można 
do solidnie 
Skromnego 
grali tak,

mieć również uttmieii 
wykonanej pracy przez 
po przerwie. Pozostali 

jak gdyby chdeli powie*

kwintę. Zakończyło się zaledwie

I od tej pory prześladowały nas

żył taką taktykę batalii: ciężar

W NIEDZIELĘ nasza reprezentacja piłkarska rusza ponownie 
na podbój świata. Zaczyna od Rumunii. Od tej właśnie Ru­

munii, której nigdy jakoś, nawet w bardzo dobrych swoich czasach, 
nie umiała zmusić do kapitulacji. Rumuni należą do gatunku prze-
ciwnika, o którym mówi się, że ,.nie leży". Gdy w roku 1922 
chałiśmy po pewne łaury do Czerniewice, wróciliśmy z nosem

remisem.

Ubytek braci Jabłońskich

je­
na

zmusił

W sumie zespół nie przedstawia 
się może najgorzej. Zaufanie ma­
my do pomocy i trójki środkowej. 
Skrzydła i obrona — oby sprawi­
ły m łą niespodziankę.

obrony powierzyć Sobkowiakowi i 
Tarce, Glimasowi dać rolę „hasają­
cego" w przodzie — Słomie i Skrzy 
pniakowi nakazać grawitację ku 
środkowi. W napadzie położono na 
cisk na elastyczność pozycji i na 
operowanie piłką przy maksymal­
nej szybkości. Nie chcę nikogo wy­
różniać, lecz muszę wspomnieć o 
miłej niespodziance ze strony: Sob 
kowiaka, Tarki i Anioły.

C02 NAPISAĆ 
O PRZECIWNIKU?

Zamiast banalnego podnoszenia 
ambicji, ducha walki i serca do 
gry, tak właściwego w podobnych 
zawodach, wydaje mi się słuszniej 
sza celowa, choć surowa krytyka.

„Coctail" rzeszowsko-krośnieński 
w składzie: Barański („Resovia"),

dzieć: zdenerwujmy nasz Kapitanat 
grą dzisiejszą, przez co milszą niespo­
dziankę sprawimy im w Rumunii. 
(Oby! Frzyp. Red.).

Wierzymy w tę niespodziankę, wie­
dząc, że Gędłek i Janduda znają war* 
tość oswobodzającego wykopu, że )---- 
duda unikać będzie w / Bukareszcie 
bezsensownego rozpędzania się pod 
przeciwnika, który wtedy lekkim ba­
lansem może zostawić go za sobą i ża 
WTeszcie obaj będą starali się odsłonić 
a nie zasłonić Jurewicza.

Mamoniowi radzimy, by rzuty różna 
z prawej strony wykonywał lewą nogą 
i by częściej szedł na zmianę z Gra­
czem. Ta sama rada dla Mordarskiego 
i prośba o dokładniejsze adresowania 
piłki.

Następujące dane o meczu w Tarno. 
wie zobrazują jego przebieg:

Pierwszy groźniejszy strzał na bram­
kę Tarnów ii padł dopiero w 33 min, 
Do tego czasu Jurewicz zażegna! paro­
krotnie niebezpieczeństwo bronią- m. 
in. bliską bosnbę Barwińskiego i za­
skakującą główkę po rzucie z rogu. 
Prowadzenie zdobył Łącz (34 min.l w

A W WARSZAWIE?

NIEMNIEJSZE zainteresowanie 
wzbudza spotkanie drugich 

drużyn reprezentacyjnych, które 
odbędzie się w Warszawie. Skład 
Polski, jest, jeśli ktoś tak chce, 
w całym tego słowa znaczeniu eks­
perymentalny. Osobiście uważamy, 
że eksperymentem jest ustawianie 
napadu, gdzie mamy pięciu wy­
ścigowców bez kierującej dłoni‘wo­
źnicy. Jeśli meldunki o Kokocie są. 
trafne, to być może ze wespół z 
Aniołą stworzą jakiś duet. Najgo­
rzej wyjść może na tym Kohut, 
któremu nie będzie miał kto wy­
rabiać pozycji. Mógł by to ewent. 
uczynić Muskała, pod warunkiem, 
że osiągnie najlepszą swą formę i 
nie będzie egoistą. Wiśniewskiego 
nie widzieliśmy do tej pory 1 nie 
wiemy, co wpłynęło na decyzję pię 
ciogłowego Kapitanatu. Miejmy na 
dzieję, że jest ona trafna.

Znacznie lepiej, ma się sprawa z_ 
liniami defensywnymi. Pomoc jest 
całkowicie poznańska. Na Słomę 
i Tarkę zwróciliśmy uwagę przed

kapitanat do przegrupowania dru­
żyny. Miejsce Jabłońskiego I zaj- 
mie na prawej pomocy Brzozow­
ski, którego znów na środku zastą­
pi Gędłek, pozycję obrońcy Cra­
covii obsadzi skolei Barwiński.

Tego rodzaju roszada nie jest ko 
rzystna. aczkolwiek pamiętamy, że 
Brzozowski grał właśnie w Buka­
reszcie na bocznej pomocy zupeł­
nie dobrze. Nie mamy też zastrze­
żeń odnośnie Gędłka, jako środko­
wego pomocnika, gdyż na pozycji

Graez na 
ustrzelił

gromedziło się w 11-stu spotka­
niach aż — sześć! Reszta to cztery 
nasze porażki na zaledwie jedno, 
ale dosadne zwycięstwo 1 to w. Bu 
ku eszcie.

Był czas, w którym kulturą gry 
i techniką Rumuni nas wyraźnie 
dystansowali. Był czas, w którym 
czołowe ich drużyny stały na zna­
cznie wyższym poziomie, niż pol­
skie zespoły klubowe. Gdy chodzi 
o reprezentację, to sprawa była 
inna. Dziś mamy wrażenie, że wie 
le się wyrównało. Rumuni nie są 
już tak zdecydowanie lepsi, by su 
mienny i obiektywny kalkulator 
musiał koniecznie „wyliczyć" ich 
przewagę.

Czy mamy stąd wysnuć wnio­
sek, że w Bukareszcie... i tym ra­
zem nie dadzą nam rady? Może 
być tak, a może 1 nie! Półopty- 
mizm nasz ugruntowany jest w 
mniejszym stopniu może na prze­
konaniu o wielkiej formie własne 
go zespołu, niż na nadziei — prze­
praszamy za brak rycerskości — 
żj i po przeciwnej stronie nie bę­
dzie może lepiej. Ostatecznie nasz 
niedzielny przeciwnik miał w ro­
ku ubiegłym sporo powodów do 
niezadowolenia, czyżby w ciągu zi 
my nastąpiła aź tak gwałtowna po­
pi awa?.

2:0 i znów Łącz (41 min.) 
wynik do przerwy.

Po przerwie wymieniono Jurordcza

tej 
my 
nę. 
nie

grał już w Cracovii. Cieszyliś- 
się jednak, że wzmocni obro- 
Barwiński i Janduda znają się 
od dzisiaj, znają też Rumunów.

Powinni pamiętać, że przeciwnik 
rusza do boju z wielką . energią i 
temperamentem. W porę zastopo­
wany traci rozmach.

na Skromnego, Brzozowskiego na Le- 
gutkę, Suszczyka na Jabłońskiego U, 
Mordar.-kiego na Rembeckiego, Łącza 
na Nowaka z tym, że Mamon przeszedł 
na lewę stronę. I znów przez pół go* 
dżiny stawia Tarnovia dzielny opór, 
nierzadko przechodząc do kontrata. 
ków, by w końcowych minutach meczu 
utracić 2 dalsze bramki, których strzel­
cami byli: Cieślik i Rembecki.'

Drużyna Tamovii grała w składzie; 
Dwuraźny (Rychlicki), Pirych I, Bar* 
wiński, Kreniski, Kozioł, Gaweł, Kn- 
czyński, Roik II, Pirych U, Kokoszka, 
Binek. .

Sędziował Fronczyk.

Melnarowicz (Gwar-
będzie specjalnie pilnowany, jak 11 widzieli Tarkę był nieco słabszy.

ale zdaje się, że przemógł się. Sob-Cieślika, którego Rumuni również

aż nadto prowin-

Mikuciński przez 
był niewidoczny.

Skrzypniak wybił' się w 
sezonie. Gdyśmy ostatnio

rokiem, 
bieżącym

nił to w manierze 
cjonalnej.

Środek pomocy 
cały czas meczu

TRÓJKA PRACOWNIKÓW
Napad, gdy chodzi o trójkę środ­

kową, nie budzi zastrzeżenia. Ty­
czy się to przede wszystkim Gra­
cza, który jest w dobrej formie i... |

To samo można powiedzieć o Kę- 
drze, dodając uwagę krakusów: 
„Ten nie pograł sobie przy Tar­
ce".

Rycerz (R),

KOKOT WIŚNIEWSKI

■9BKOWIAKANIOM ZOHUr 1YBICKIStOMA TARKAGLIMAS «KRZYPNIAK MUSKAŁA

dia), Majeran (PZL), Mikusiński 
(R), Pirowski (Nafta), Wereszczak 
(Legia, Solek (Nafta), Kędra (PZL), 
Samisz (L), Pełepyszyn (L), (po 
przerwie Bąk w pomocy i Majeran 
II w napadzie) — to zespół, w któ 
rym największy zawód sprawili 
uważani przez tubylców za wyróż 
niających się.

Bramkarz skompromitował się 
zupełnie wybiegiem, podobnym ra 
czej do wyjścia na spacer, dając 
Baranowi możność wyrównania 
trzykrotnie większego dystansu. 
Ponadto uważał, że przy każdym 
strzale trzeba robinsonować i czy-

ZMIANA NASZEGO
SKŁADU - -

Byłoby to tym bardziej możliwe, 
że w zespole naszym zaszły w o- 
statniej chwili zmiany, które nie 
podnoszą jego bitności. Z reprezen 
tacji wyznaczonej na Bukareszt, 
ubyli dwaj bracia Jabłońscy, któ­
rych spotkał bolesny cios. Bezlito­
sna śmierć zabrała im Ojca, to też 
sądzimy, że będziemy wyrazem 
wszystkich polskich sportowców, Je 
śli z tego miejsca prześlemy na­
szym Kolegom wyrazy serdeczne­
go współczucia.

znają. Być może, że ta właśnie oko 
liezność ułatwi zadanie Łączowi. 
Chcielibyśmy, by łodzianin pamiętał 
że o klasyfikacji jego nie zadecydu­
je ilość zdobytych bramek. Inaczej 
mówiąc -— prosimy o zmniejszenie 
nawyków indywidualnych na rzecz 
współpracy.

Wielką zaletą Łącza jest pracowi 
tość 1 ruchliwość, toteż środkowy 
pomocnik Rumunów będzie miał z 
nim sporo roboty. Jesteśmy pewni, 
że wszyscy ci trzej gracze będą w 
razie potrzeby szli w tył po piłkę, 
gdyż znamy ich z tej strony.

Skrzydła są jak zwykle niewiado 
mą. Mamoń reprezentuje szybkość 
i dobrą staturę fizyczną. O tym, by 
można było zostawić go bez opieki 
nie może być mowy. Szkoda, że Mor 
darski nie jest w formie z końca 
ub. sezonu. (

kowiak stanowi dalszą podporę po­
znańską, a „cracovianin" Glimas 
należy do młodszych talentów. Do­
trzymywał on nieraz dobrze kroku 
Gędłkowi, to też mamy nadzieję, 
że wprowadzi się odpowiednio do 
zespołu reprezentacyjnego.

Rybicki stanowi również poważ­
ną pozycję, w rezerwie ma zresztą 
Janika, który też nie wypad! sro­
ce spod ogona.

Jeśli mamy zastrzeżenia odnoś­
nie napadu, to uspokaja nas nieco 
solidna podstawa, na jakiej opiera 
się. Kto wie, czy ta właśnie baza 
nie będzie autorem zwycięstwa, le­
żącego absolutnie w. granicach mo­
żliwości, tym bardziej, że opinia 
bukareszteńska o własnej drugiej 
drużynie nie jest najlepsza.

A jak się stanie — zobaczymy!
T. Maliszewski

W

ł . <
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Zapaśnicy uczczą 
Kongres Zw. Zaw.

W RAMACH imprez sporto­
wych, organizowanych z 

okazji Kongresu Związków Zawo­
dowych, odbędzie się dnia 25 brn. 
na kortach KS „Legia" mecz za­
paśniczy dwóch zespołów związko­
wych: ZS „Związkowiec" — team 
„Ogniwo" — „Budowlani".

Przewidziane są następujące spo 
tkania (na pierwszym miejscu za­
paśnicy „Związkowca"):

w. musza: Rokita — Swiętulski,

Zapaśnictwo sportem narodowym Rosji
Tradycje sięgają do zamierzchłych lat

Hokeiści zagrają w Pradze
na trawie z Czechosłowacją

kogucia: Kronberg Ameryk,
piórkowa: Sawka — Skolimowski, 
lekka: Wiciak — Dąbrowski, pół-
średnia: Warchoł Maliszewski,
średnia: Reda — Kulisa; półcięż­
ka: Syrecki — Książkiewicz, cięż­
ka: Szajewski — Michalski.

Ponadto odbędzie się próba bicia 
rekordów Polski w dźwiganiu cię­
żarów przez Sadowskiego („Budo- 
dowlani") i Nalewajskiego („Ogni­
wo").

„Rosjanie występują po raz 
pierwszy w mistrzostwach Europy 
i nie mają doświadczenia wynika­
jącego z otrzaskania w wielkich 
bojach międzynarodowych. Nie ma 
ją też szans zdobycia pierwszych 
miejsc".

Kto wygłaszał taicie autorytatyw 
ne twierdzenia?

Zapaśnicy szwedzcy, którzy po­
dobnie jak reprezentanci ZSRR 
przybyli w roku 1947 do Pragi, aby 
wziąć udział w XIII mistrzo­
stwach Europy. Szwedzi pewni by­
li sukcesów, a w wywiadach udzie 
lanych pfgmom praskim zapewnia­
li chełpliwie, że „technika zapaśni­
ków radzieckich jest niska, a' tak­
tyka prymitywna".

Ta chełpliwość i pewność siebie 
prysła jednak już w trzecim dniu 
turnieju mistrzowskiego.

Niewątpliwie doświadczenie na­
byte w walkach na międzynaro­
dowych arenach jest rzeczą nie­
zwykle cenną. Zapaśnicy radziec­
cy odczuli to podczas pierwszego 
i drugiego dnia turnieju. Wyniki, 
jakie osiągali, były zdecydowanie 
niższe od ich możliwości. Walczy­
li z uporem, zwyciężali, ale i po­
nosili pórażki. Porażki tym przy­
krzejsze, że w istocie byli lepsi od 
zwycięskich przeciwników.

niej — Bielów otrzymał również 
pierwszą nagrodę za wysoką tech­
nikę walki.

Z wyników tych można wysnuć 
jeden zasadniczy wniosek; zapaś­
nicy radzieccy klasą swą przewyż­
szali tak dalece innych konkuren­
tów, że mimo braku doświadcze­
nia międzynarodowego ich pierw­
szy występ stał się pasme mtrium- 
fów.

Żużlowcy zmieniają terminarz
Termin obozu dia żużlowców, 

który odbędzie się w Lublinie, 
przełożony został na 9 — 20 maja. 

Liczbę uczestników obozu powięk­
szono do 35 zawodników.

W ramach obozu odbędzie się 15 
maja pierwsza eliminacja do I-ej 
Ligi żużlowej (o wejście lub spa­
dek). W eliminacji wezmą udział 
cztery drużyny, zajmujące ostatnie 
miejsca w I Lidze. Są to: Skra —

Nowy tor, wybudowany według 
najnowooMtaiejszych waorów, za­
kwalifikowany zoatał przez komi­
sję PZM do rozgrywek międzynaro­
dowych. W związku z tym przewi­
duje się rozegranie w czerwcu br. 
w Lublinie jednego z trzech spot­
kań międzynarodowych z żużlow-
cami szwedridńii.

Jednak trzeci dzień turnieju 
przyniósł reprezentantom ZSRR 
wielkie triumfy. Na trzynaście sto 
czonych w tym dniu walk — je­
denaście zakończyło się ich zwy­
cięstwem.

Postawa zapaśników radzieckich 
w zawodach o mistrzostwo Euro­
py była rzeczywiście wspaniała. W 
ogólnej klasyfikacji zdobyli oni 
drugie miejsce, będąc gorszymi od 
zwycięskiego zespołu zaledwie o 2 
punkty. Na 34 spotkania, jakie sto­
czyli w turnieju, reprezentanci 
ZSRR odnieśli 24 z.wycięstwa. W 
trzech najcięższych kategoriach: 
średniej, półciężkiej i ciężkiej, zlo 
te medale zdobyli Biełow. Koberi- 
dze i Kotka s. Na ośmiu zapaśni­
ków startujących w barwach Zwią 
zku Radzieckiego, pięciu wywal­
czyło sobie drogę do finałów.

Mistrz Europy w wadze śred-

Zwycięstwa Biełowa i towarzy­
szy nie są dziełem przypadku. Za­
paśnictwo jest w Rosji sportem 
narodowym, sportem, który ogar­
nął szerokie masy młodzieży pra­
cującej. Kult walk zapaśniczych 
istnieje w Rosji od zamierzchłych 
czasów. W tysiącach legend i 
klechd ludu rosyjskiego, przewija­
ją się liczni bohaterzy, którzy dzię 
ki nadludzkiej sile bronili ziemi 
przed najazdami wroga.

Postacie legendarnych siłaczy — 
Swiatogora i Mikuły Sielaninowa 
znane są każdemu dziecku rosyj­
skiemu. Ci dwaj bajeczni atleci, o 
których legenda mówi, że mogli 
unieść kulę ziemską, byli niczym 
innym, jak ucieleśnieniem nie tyl­
ko wartości duchowej ludu rosyj­
skiego, ale syntezą uzdolnień fi­
zycznych, mocy i krzepkości społe­
czeństwa.

Reprezentacja Polski w ho­
keju na trawie rozegra 21 ma 

ja swój pierwszy, tegoroczny mecz 
o puchar środkowo-europejski z 
Czechosłowacją w Pradze. Oprócz 
spotkania międzypaństwowego. Po­
lacy rozegrają następnego dnia dru 
gie spotkanie, jako reprezentacja 
Wielkopolski z repr. Morawskiej 
Ostrawy.

Zarząd PZHT ustalił skład renre 
zentacji, udającej się pod przewód 
nictwem prezesa PZHT, Piękniew- 
skiego i sędziego Zielińskiego do
Pragi: w bramce Kasprzak

przewidziano: Zielińskiego („SteL 
la“) i Małkowiaka. II (ZZK).

(„Czarni"), w rezerwie — Marzec

Okęcie, 
i DKS 
zajmą 
odbędą

GKM Gdańsk, Tramwajarz 
Łódź. Dwie drużyny, które 
pierwsze i drugie miejsce, 
jeszcze drugą eliminację z

Gwardią — Polonią (Bydgoszcz) i 
Pogoni^ (Katowice). Te ostatnie 
zajmują obecnie trzecie i czwarte 
miejsce w II Lidze.

Druga eliminacja odbędzie się 22 
maja w Bydgoszczy i wyłoni osta­
tecznie dwa zespoły, które wejdą do 
I Ligi. Pozostałe walczyć będą w 
II Lidze.

PIERWSZA lubelska eliminacja 
będzie miała, miejsce w ra­

mach otwarcia nowowybudowanego 
, toru żużlowego, połączonego z ogól­

nopolskim zjazdem plakietowym.

Z Przemyśla donoszą
W Przemyślu 

mistrzostwo W.
meczu piłkarskim o 
repr. W. P. Sanoka

doznała wysokocyfrowej porażki z repr.
Przemyśla (0:2). Bramki padły za
strzałów: kierownika ataku Kalety 4, w 
tym jeden ż karnego, Zamirskiego I 
Gnojka.. Zespól Przemyśla jako caióść 
zaprezentował się doskonale, szczegól­
nie atak zaimponował ładnymi zagra-
niaml. W drużynie Sanoka 
szym punktem byt bramkarz.

Następujący piłkarze tut.

na jsilniej-

podokręgu
ukarani zostali 6 mie». dyskwalifikacją 
za podwójne podpisanie deklaracji:

E. Zierklewicz (Polonia Przemyśl), pod­
pisał dla wrocławskiej Gwardii, J. lu- 
basiński (Pafawag Wrocław), za podpi­
sanie dla JKS-u Jarosław, wreszcie M 
Magielda (Rzem. KS Jarosław) podpisał 
dla ZZS „Tohianka" (Tonie).

Słuchacze AWF wyjaśniają
W związku z artykułem sprawozdawcy 

9. S., zatytułowanym „Pogrom słucha­
czy A. W. F w nowootwartej pływał
ni", który ukazał Przeglądzie
Sportowym Nr 33 z dnia 25 kwietnia br., 
uprzejmie prosimy o zamieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia:

Studia w A. W. F. nie są nastawione 
na wyrabianie zawodników, lub nawet 
tylko trenerów, lecz kształcą wycho­
wawców fizycznych, których zadaniem 
jest sztabowa, organizacyjna praca w 
dziedzinie wcielania w czyn idei nowych 
haseł W. F. w Polsce. Czołowi spor- 
towcy-zawodnicy Polski stanowią bardzo 
maty procent ogólnej liczby słuchaczy. 
Poza Markiem, nie posiadamy żadnego 
z klasowych pływaków.

Stosunki te przedstawiają się nieco 
odmiennie zagranicą — w Czechach i 
na Węgrzech. Większy nacisk na szko­
lenie trenerskie powoduje, że wielu 
reprezentantów tych krajów studiuje w 
instytutach wych. Ilz. Składy osobowe 
reprezentacji pływackich tych uczelni.

Jest dowód zbyt lekkiego potraktowa­
nia całego opisu.

Cl, wspomniani reprezentanci Węgier 
i CSR, stających w światowym pływa- 
ctwie dużo od nas wyżej, byliby w 
paru wypadkach nie do pokonania dla 
naszych najlepszych w kraju. Cóż więc 
dopiero mówić o ich porównaniu ze
studentami A. W. Nie mając, w
swych szeregach, nikogo z lepszych w 
kraju (Marek obecnie, specjalizując się 
w motylku, w stylu klas, jest stosun­
kowo słaby), oraz pływając dopiero 
niecały miesiąc, — poza zdrową ambi­
cją i zapałem, nie mieliśmy prawie nic 
więcej.

Że Jednak w tym sporcie coś umie­
my, świadczyć mogą, podane zresztą w 
owym artykule, wyniki uzyskane przez 
reprezentantów Akademii warszawskiej: 
panowie — 100 m st. dow. 1:10,0, 200 m
klas. 3:12,0, oraz kobiety — 
klas. Posichowska 1:40,8 (i).

100 m st.

przybyłych na 
pływalni, jasno

uroczystość otwarcia
obrazują te stosunki.

Bubńlk jest wicemistrzem CSR na 100 m 
st. dow. Jego rekordy — 1:01,0 i 5:16,3 
są niedostępne, lub szczytem możliwo­
ści, dla najlepszych w Polsce. Dalej, 
czasy Fiali (1:03,0), Szond’yego (1:05,0), 
Vacek'a (2:56,0 na 200 m st. klas.), czy 
Hiklowej (1:31,0 na 100 m st. grzb.) — 
mówią dobitnie o klasie gości.

Jasnym więć było, że o nawiązaniu z 
nimi względnie równej walki, przez słu­
chaczy Akademii, nie może być mowy 
Pewność ta znalazła odbicie, w fakcie 
nadanie tej Imprezie charakteru jedy­
nie uroczystej oprawy dla otwarcia ba­
senu. Nie miała ona nic z oficjalnej 
konkurencji sportowej. Dyrektor Aka­
demii, ppłk. Górny, we wstępnym prze­
mówieniu, dobitnie to podkreślił. Impre­
za ta nie była zawodami punktowany­
mi, nie pozostało więc z niej i nie miało 
pozostać, żadnego śladu porażki, od- 
zwiecladlonej cyfrowo, która by mogła 
być powodem urażenia naszej ambicji 
sportowej. Zostało zaś coś zgoła inne­
go: zbliżenie się ze sportowymi kole­
gami uczelni bratnich narodów, których, 
przykłady dały nam wiele korzyści. To 
było wyraźnie wyczuwane, tak przez 
nas, Jak i naszych gości.

Wypowiedzi sprawozdawcy S. S., mó­
wiące» iż zawody powyższe wykazały,

Porównanie ich, z podanymi tuż obok 
w Przeglądzie Sportowym, z zawodów 
Szczecin — Bydgoszcz, wypada dla nds 
bardzo korzystnie. Poza tym, wszystkie 
konkurencje nie kończyły się wcale zde­
cydowanymi zwycięstwami gości, jak 
plsze sprawozdawca S. S., czego do­
wodem jest naprzyklad zajęcie 3-go i 
4-go miejsca w 200 m st. klas, panów 
(5-ta i 6-te zajęli goście). Fakt, że w 
sztafecie 5X50 st. dow. panów, będą­
cej sprawdzianem stosunku ogólnych 
poziomów, przegraliśmy zaledwie 4,7 s. 
z reprezentacją Akademii budapeszteń­
skiej I 6,9 sek. z praską, świadczy rów­
nież o pewnym poziomie reprezentan­
tów A. W. F. Nasi, nieznani prawie ni­
komu koledzy I koleżanki dali z siebie 
bezinteresownie naprawdę wszystko, co 
jest najpiękniejszą chyba cechą odpo­
wiednio' pojętej konkurencji sportowej.
Przyczynili 
podniosłej 
stery.

Ironiczne

sią .tym do podtrzymania
i wybitnie przyjaznej

zdanie sprawozdawcy
że w niektórych konkurencjach

atmo-

S. S„ 
miało

że słuchacze A. W. w sporcie pły-

się wrażenie, iż reprezentanci Akademii 
prędzej utoną niż dopłyną do mety, — 
jest jaskrawym dowodem niewłaściwe­
go nastawienia ,do charakteru imprezy. 
Całość artykułu godzi mocno w naszą 
ambicję sportową I doniosłość osią­
gnięć powyższych zawodów. Narusza 
podstawowe zasady sportu, którego ce-

wackim nic prawie nie umieją, są zgo-

W spotkaniu piłkarskim rozegranym w 
Stalowej Woli, rzeszowscy metalowcy 
zostali pokonani przez metalowców Sta­
lowej Woli 2:3 (0:0). Bramki zdobyli: dla 
rżęszowian Kościółek i Kędra, dla go­
spodarzy: Serafin 2 oraz 1 samobójcza

Na stadionie przeworskiej Cukrowni 
odbyły się mistrzostwa lekkoatletyczne
żeńskie kl. okręgu. W ogólnej

Prezesem KS Związkowiec Cu-
krownia w Przeworsku został dyr. Ste­
fan Czerwiński, wiceprezesami: Stan. 
Rut, inż. Wacław Ney i K. Schindler.

Wobec poważnych trudności material­
nych została rozwiązana sekcja piłkar­
ska RKS Elektrownia, której założycie­
lem w r. 1946 był ob. Szczur Jan. Więk­
szość sportowców tej sekcji przeszła

punktacji zwyciężył LZS Żurawica 2098 p. 
wicemistrzostwo zdobyły Ickkoatletki 
przemyskiego Kolejarza 1458 pkt., Uf m. 
KS Kolejarz Rzem. K9 Jarosław 1281 pkt., 
IV m. Związkowiec Przeworsk.

do Gwardii.
W mpczu pięściarskim miejscowa

Gwardia .została pokonana przez Gwar­
dię (Rzeszów) 6:10.

Z drużyny przemyskiej zwycięstwo
odnieśli Dziedzic i Kombolibus, a zre­
misowali: Szkoflarek i Mryc.

Z zespołu gości zwyciężyli: Borek, Kro- 
wlak, Dobrosielskl, Przybylski, zremiso­
wali: Motyka I Kościółek.

Z inicjatywy OKZZ odbyła się w Prze­
myślu konlerencja przedstawicieli czte­
rech klubów miejscowych: K9 Związko­
wiec Polonia, Błyskawica, ZMP świt i 
ZKS Transportowiec.

Tematem tej konferencji była kwestia 
wejścia w ramy Związkowca klubów ba­
zujących przy Związkach Zawodowych.

Przewodniczącym komisji organizacyj­
nej został przedstawiciel KS Związko­
wiec Polonia ob. Kasyan.

W iwlązku i priypadająeym w rb. 
25-leciem Istnienia przemyskiego kole­
gium sędziów pn. odbędą się uroczy­
stości jubileuszowe. M. in. przewidzia­
ne jest dnia 9 maja br. spotkanie pił­
karskie Kolegium Przemyśl — Kol. Rze­
szów w Rzeszowie na prawach rewanżu.

Dnia 2 bm. rozpoczął się w Przemyślu 
kurs teoretyczny dla kandydatów na 
sędziów p. n. Wykłady odbywać się bę-
dą we wtorki i
okręgu p. 
sklej 32. I. 
przewidziane

P-

czwartki w 
przy ul. 
Egzaminy 

22.V. br.

lokalu pod- 
Franciszkań- 
teoretyczne

W dniu 7 maja odbędzie się w 
Gnieźnie spotkanie międzyokręgG^ 
9 maja w Poznaniu mecz między- 
miastowy Katowice — Poznań.

Ponadto w dniaćh 14 i 15 maj» 
odbędzie się w Gnieźnie czwór-, 
mecz, z udziałem drużyn „Hosti- 
var“ (Praga), „Czarni" (Poznań) i 
ZZK (Gniezno).

(„Stella"); w obronie — Małkowiak} 
I („Stella") i Bzov<y I-(„Czarni"); w! 
pomocy — Furmonek (CZKS Śro­
da), Drzewiecki („Stella"); Macie- 
szczyk („Chrobry"); w ataku — Ro 
gowski („Czarni"), Adamski („Czar 
ni"), Flinik III, Flinik II i Flinik I 
(wszyscy „Stella"). Na rezerwowych

Z frontu piłki 
I ręcznej

Rumuni potwierdzili definitywnie tour­
nee repr. Polski w koszykówce draży» 
męskich. Oprócz meczu międzypaństwo­
wego Poiika — Rumunia w dniu 15.4 w 
Bukareszcie koszykarze rozegrają jeszcze 
cztery spotkania: w Bukareszcie (drugi 
mecz), Cluj, Targumure» i Oradea.

Konferencję trenerów koszykówki ■ zwo­
łuje po powrocie repr. Polski z Ru­
munii Wydział Sportowo-Wy»zko!6niowy

Co raz większe cyfry 
sportowców w ZSRR

MOSKWA. W związku 
sezonem sportowym w

z letnim 
Moskwie,

przewodniczący moskiewskiego Ko­
mitetu do Spraw Kultury Fizycznej 
i Sportu — Regulski zapowiedział 
podjęcie w najbliższym czasie sze­
roko zakrojonej akcji, w celu dal- 

,czego umasowienia 1 rozwoju spor­
tu wśród młodzieży moskiewskiej.

Liczba zrzeszonych sportowców 
w Moskwie wynosi obecnie 407.009. 
Zadaniem stołecznych organizacji 
kultury fizycznej jest podwojenie w 
Moskwie w ciągu roku bieżącego 
liczby osób, uprawiających sport— 
W tym roku do użytku sportowców 
moskiewskich oddane zostanie, po­
za istniejącymi, 500 nowych stadio­
nów 1 boisk.

Ożywiony sezon w Jarosławiu
IKS Zwiąskowlee (Jarosław) — ZS Ko- 

lajari (Przemyśl) Z:1 (2:1). Zawody pił­
karskie tow. czołowych klubów okr. 
przemyskiego JKS Związkowca (Jaro­
sław) i ZS Kolsjarza (Przemyśl) zakoń-

W miejsce sarsądu Delegatury KS «' 
Jarosławiu, której kadencja skończyła
się w lutym br. zarząd kol. sędz.
ustanowi* Jednoosobowy referat obsady, 
którego kierownictwo powierzył sędzię, 
mu rzeczyw. ob. Rzęsie Tad.

Piłkarza jarosławskiego Kolejarza ro­
zegrali w Lubaczowie spolkanie piłkar 
skie z tamt. Pogonią ulegając 1:3 (0:1).

W Jarosławiu, Gwardia uległa GKS 
Reklama przy Lic. Adm. Handl. 3:6(2:5).

W piłkarskim turnieju błyskawicznym 
zorganiz. w ramach święta Pracy 1 ma­
ja z udziałem Kolejarza, Polonii, Błyska­
wicy i Gwardii zwyciężyła Polonia, zdo­
bywając tym samym nagrodę Kom 
Organ. Obchodu 1 Maja. W decydują 
cym spotkaniu Polonia zwyciężyła Ko­
lejarzy 1:0 ze strzału Szurkawskiego.

W tegorocznym pochodzie 1-szo Ma­
jowym wzięli udział gremialnie spor­
towcy wszystkich klubów przemyskich. 
Niektóre drużyny maszerowały w cha­
rakterystycznych strojach sportowych.

W Jarosławiu nastąpiło w ub. niedzie­
lę uroczyste otwarcie sezonu motocyklo­
wego. W związku z tym sekcja motoro­
wa Kolejarza zorganizowała zawody w 
których wzięli udział motocykliści z 
Przemyśla, przeworskiej Cukrowni oraz 
miejscowi.

czyiy zwycięstwem JKS 2:1 (2:1).
Bramki dla zwycięzców padly ze strza­
łów Domina w 17 min. i Cebulaka II w 
37 min. gry. Honorową bramkę dla Prze­
myśla strzelił Ochalskl w 18 min. W 
drużynie JKS wystąpiła stara „gwardia" 
najlepszych zawodników- lat ubiegłych: 
Streit, Turczynowski, Domino, Bartoszek, 
Cebulak, 9ztyk, Kanikuła, Michnicki oraz 
młode talenty: Lubos, Cebulak II, Pasz­
kowski i Brygider. Brakło tym razem 
Bilika, Olejowskiego, Wąsacza i Bekie­
sza. ZS Kolejarz Przemyśl, to czołowy 
klub A klasy przemyskiej, powstały z 
fuzji drużyny jes. mistrza okr. HKS Czu­
waj i ZZK źurewianki. Przemyśl grał w 
składzie: Łacina (Skarbek), Prochowskl— 
Martym, Gnat — Dutko — Slupiak, Gło- 
bocz — Mielniczek — Ochalski — Drre-
wińskl Rabiej. Najlepsza obrona i
śr. pomocy. Rogów 4:4. Sędziował sła­
bo K. Konieczny.

SKS Technik (Państw. Sikoty Budewn. 
Jarosław) — SKS Reklama (lic. Handl. 
Jarosław) 2:1 (1:1). Zawody piłkarskie 
czołowych drużyn szkolnych. Bramki dla 
Technika: Begej ł Rzeszowski, dla Rekla-
my: Maliczkowskl I 
wał ślusarz.

Otwarcia saionu
Jarosławiu otwarto

samobójcza. Sędzlo-

motocyklowego. W
sezon motocyklowy

siaraniem sekcji motocykl. ZS Ko'ejarz 
Rzem. KS, przy udziale zawodników Ko­
lejarza (Jarosław), ZS Kolejarz (Przs-
myśl) I ZS Cukrownia
(Przeworsk).

W jeździe 
Maciejowski

PZKSS. konferencji, której
oprócz członków WSW wezmą udział 
Kłyszejko, Pachla, Kulesza, Malełzew-- 
ski, Patrzykont i Mochnacki. Celem kon­
ferencji jest ustalenie ujednolicenie spo­
sobu przeprowadzani® treningów, prił. 
kazanie instrukcji w taran i ustalenie, 
wyszkoleniowego planu pracy.

Zebranie WSW PZKSS z udziałem ka­
pitanów związkowych koszykówki, siat­
kówki i szczypiorniaka odbędzie Sie w 
Warszawie 10 maja. Na zebraniu usta­
lone będą listy kadr reprezentacyjnych 
dia wszystkich działów sportu piłki 
ręcznej.

Mistrzowski zespól CSR w latach 1948- 
1949 włącznie — koszykarze Sokół Brno I 
zaproponowali PZKSŚ-owi, za pośredni- 

-ciwem GUKr, przyjazd do Polski w 
sierpniu. Wobec braku wolnych terminów 
w tym miesiącu PZKSS wysunął jako' 
termin ich tournee po Polica koniec 
roku bieżącego (listopad — grudzień).

Sztafeta komb.: 1) Ttachnybok (SP Ja-
roslaw) i Myszkowski (Jar.).

Toczenie beczki przed motocyklem: 
Czereba (Jarj 17 sek., 2.' Dudziak 31, 
Haldys (Przem.). 39.

n
3)

Bieg z pasażerem w taczkach: 1) Du­
dziak (Jor.) z pasażerami Pindą i Ma- 
gnuszewskim. Publiczności kilka tysię­
cy (Grot).

Sportowcy ZMP 
wybodmli w GzęstedewM 
przystań wioślarską

Sportowcy ZMP prży pań&twowreli 
zakładach przemysłn Iniarskiego Vasta 
w Częstochowie wybudowali w ramach 
czynu pierwszomajowego przystań wio. 
ślarską wraz z szatnią i przechowalnią 
na kajaki.

Uroczystość otwarcia przystani od- 
była się w dniu Święta Pracy. Otwar­
cia dokonał prezńs WZKS Varta ińś. 
Kosta, po czym spuszczono aa wadę 
jedną łódź oraz trzy kajaki.

Notatnik piłkarza stolicy
Piłkarze warszawscy korzystają obe­

cnie z dwutygodniowej przerwy w roz­
grywkach mistrzowskich, spowodowanej 
meczami międzypaństwowymi i między- 
okręgowymi, oraz spotkaniem Warsza­
wa — PZPN (Francja).

Rozgrywki mistrzowskie wkroczyły już 
w swą końcową I decydującą o tytule

5) Bzurą 10:10 . 25:27
6) Gwardia 10:10 11:15
7) Błonie 4:16 16:32
8) OKS 2:1» 26:16

mistrzowskim i spadku fazę. Dla
orientacji podajemy dziS tabelę klasy B.

Ważniejsze Imprezy
w dniach 7.8 i 9.V

Grupa

Związkowiec
Odbyly się próby spraw- j 

najszybszej na 350 m: 1) f
(Jar.) 32 sek., 2)

(Jar.) 34 i Kondrat (Jar.) 34,
(Przemyśl) 35, 4) świtalski

3)
Dudziak 
Haldys 
Kurpiel

(Przeworsk) 36 sok.
W jeździe najpowolniejszej: 

Jowski, który wygrał również
1) Macie-
bieg na

moloc. z jajkiem.
W próbie zrywu i hamowania: 1) Hal­

dys (Przemyśl). 2) Kowalski (Jar.)
W skoku na motoc. w dal: 1) Macie­

jowski (Jar.) 7,40 m (rekord skoczni 
motocykl, polskich), 2) Dudziak (Jar.) 
5,20. Sztafeta: 1) Błachut», Kowalski, 
Kurpiel, Maciejowski.

Bican przyjeżdża
do Warszawy

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)

Rywal 
Jedwabnik 
Zryw 
Radość 
Naprzód 
Ochota 
Budowlani

Grupa

PIŁKA NOŻNA

D 
2)

4)

6)
7)

3)

Piast .

Huragan
Okęcie.
Płomień

Mirków

Grupa

Dąb 
DRUKARZ 
Ursus

4) Start

10: 4
10: 8
9: 9

10: 7

II

6:10
3:13

18:15
14:12
11:16
7:20

WARSZAWA I.V: godz. 16.30 stadion 
WP: Polska B — Rumunia B.

BUKARESZT 8.V: Polska A—Rumunia A.
POZNAŃ 8.V: Poznań Repr. PZPN

(Francja).
CLSZTYN 9.V: Olszlyn — Pomorze,

14: 4
12: 6

37:18
19:12
28:19

10: 6

2:16
22:20
17:39
8:29

BYDGOSZCZ 9.V: 8'di — Pomorzanin 
Toruń. .

V.:ROCIAW S.V: Ogniwo — Gw W-rła 
Kraków.

KIELCE 7.V: Kielce — Kraków.

III

15: 5

12: 8
12: 8

27:15
33:20
20:20

26:16

Boks w Szczecinie
Zamiast zawodów Gwardia — Związki 

Zawodowe, rozegrane zostały w dniu 
1 maja w Szczecinie spotkania pięściar-
■skie z udziałem zawodników Gwardii,

KOLARSTWO

WYŚCIG PRAGA—WARSZAWA
VI etap 7.V: Katowice — Wrocław: 

start godz. 10 — meta godz 15.4Ó..
VII etap i.V: Wrocław — Łódź: start

godz. 10 — met» godz. 17.10.
Łódź — W8łsż«wa: slartVIII etap 2.V:

godz. 13.3Ó — meta .godz. <9 0S.

BOKS
I I.V: • Półfinały i finały 

mistrzostw bokserskich
WROCŁAW 7 

indywidualnych 
Polski.

Związkowca, Ogniwa, Budowlanych I 
Spójni. Wstęp na tę imprezą byl bez­
płatny.

W muszej: Jaskólski wygrał przez t. 
k. o. w pierwszym starciu z Sikorę (Sp.) 
w koguciej: Ulanowski (B) wygrał z 
Murczakiem (O), w piórkowej: Ciupa 
(Zw.) wygrał po najpiękniejszej walce 
wieczoru ze Stopą. W lekkiej: Bargiel 
(O) wygra! z Mlskpewem (O), w pół- 
średnięj Pelc (O) znokautował w trze­
ciej r. Tomeczka (G), w średniej: wiel­
ką niespodziankę zrobił Haluk (G), któ­
ry w trzecim starciu trafił z kontry Gór­
skiego (O), posyłając go na deski. 
Górski został odesłany do rpgu. Po- 
smówski (O) pokonał Magdziarżą (Sp.), 
wreszcie w półciężkiej: Siemiarski zmu: 
sil do poddania w pierwszym starciu 
Każmlerczaka.

LEKKOATLETYKAskład 
spot- 

sią w 
poda-

MORAVSKA OSTRAVA nadesłała 
swej drużyny na rewanżowe 

kanie piłkarskie, które odbędzie 
Warszawie 26 maja (w nawiasach 
jemy daty urodzenia):

Kroupa (1921), Markunek (1920),

WARSZAWA 9.V: st. Im. WP godz. 17: 
start Zatopka (CSR), Szilaghy'ego (Wę­
gry) I najlepszych polskich długodystan­
sowców na dystansie 5 km.
INOWROCŁAW 9.V: trójmiecz MKS In.— 
Gwardia Bdg. — Pomorzanin.

Ma-
SKŁAD KOSZYKARZY RUMUNII 

NA MECZ Z POLSKĄ
BUKARESZT.—Rumuński Zwią­

zek Koszykówki ustalił skład re-

chovsky (1927), Buchta (1922), Radimec 
(1920), Ciż (1921), Vejvoda (1920), Pszczół 
ką (1920), Starosta (1922). • Bouzek (1920), 
Pótruska (1922), Rys (1924), Zmatlik (1921).

W składzie figuruje również nazwisko 
doskonałego napastnika — reprezentanta 
CSR Bicana. Okazuje Się Jednak, ża Bi- 
can z Moravskiej Ostravy Jest grubo 
starszy od zawodnika, noszącego to sa 
mo nazwisko. Będzie ón tylko jednym z 
kierowników wyprawy.

Stworzenie ludzi’ zdrowycn:letn jest 
moralnie,

ia niewłaściwe. . Zaraz dalej sprawo- __ __
zdawca S. 9. motywuje swe zdanie, pi- również:
la niewłaściwe. . Zaraz

inlelektualnle fizycznie.
Wśród haseł sportu znajdują się wszak

sząc: „Wszystkie konkurencje kończyły walce, ■ óraz
anie dla pokonanego w prezentacji Rumunii na mecz z Pol 
życzliwa pomoc słabszym. | ską w Bukareszcie (15. V): Danila,

uznanie SZCZYPIORNIAK

się zdecydowanymi zwycięstwami gości, Wszelka ironia i małostkowe drwiny są Lopescu Folbert, Herold, Dinescu, 
blArweh óićł nawał re. nhnmiare Ttsm kari^łtel ełncntwane *wśród których spotykało się nawet re-

prezentantów kraju'1 (I). Jest tu wyraź­
na nielogiczność przeprowadzanej myśli.

oburzające. Tym bardziej, że stosowane Vulescu, Sedeanu, Seianu, Constańwzględem takiej, jak powyższa, imprezy.
Studentki I shidenci AWF tinide, Petrosanu, Stamatescu.

ROZGRYWKI LIGOWE
KATOWICE 7.V: Pogoń kąt. - AK|

Chorzów 1 Tacza Kai. — AZ8 Kat.
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Pięć godzin w sali konferencyjnej GUKF
Znamy drogi, znamy wytyczne, a teraz -dp współpracy!

DOBRZE się stało, że Główny 
Urząd Kultury Fizycznej za­

prosił na środę po południu przed 
sta^icieli Związków Państwo­
wych. Stawili się wszyscy za wy 
jątkiem Związku Kolarskiego, 
którego Zarząd widocznie w kom 
plecie pilnuje trasy wyścigu Pra 
ga — Warszawa.

Dobrze stało się, gdyż w ten 
sposęb w krótkiej drodze rozwia 
no szereg-legend, fałszywych po­
głosek i obaw, jakie w terenie 
wynikły czy to z braku prąwdzi- 
W’yeh informacji, czy też z powo­
du błędnej interpretacji takiej 
lub innej rzekomo oficjalnej wy­
powiedzi! Wina w niepokoju, ja­
ki zakradał się tu i ówdzie nie 
leży wyłącznie po stronie działa­
czy sportowych. Trudno też w 
niektórych wypadkach obarczać 
nią urzędowe kierownictwo ruchu 
sportowego, które aż do chwili 
sfinalizowania niektórych koncep 
eji zmuszone było do zachowa­
nia rezerwy w doświadczeniach.

nych jest sport dodatkową dziedziną 
wyzysku klasy pracującej i dochodu 
klasy posiadającej w przeciwieństwie 
do krajów demokracji ludowej, w kló 
rych wych. fiz. i sport służą rozwojo­
wi człowieka, przygotowaniu go do 
nauki i pracy. W krajach kapitalisty­
cznych sport służyć ma odciąganiu 
młodzieży od walki klasowej, >i nas 
sport jest jednym z elementów orga-

Punktem zwrotnym w rozwoju ktil- 
lury fizycznej jest ujęcie jej potrzeb 
w ramy planu sześcioletniego w za­
kresie działalności i kadr oraz inwe-

20 TYS. PRZODOWNIKÓW

w iejskiej, a nie dla członków Samo­
pomocy Chłopskiej. Z wiejskiego 
sportu nie będzie się nikogo elimino­
wało. Sport na wsi nie jest jedynie 
zadaniem Rad Wiejskich, ale i Związ­
ków Zawodowych, które zadeklaro­
wały na tym polu swą pełną pomoc,

nizowania młodzieży, wciągania jej
do aktywnego życia zespołowego, po- 
liycznego i społeczńgo. Po tamtej 
stronie barykady sport jest środkiem
wychowania społeczeństw ducha
militaryśtyrznym, szowinistycznym i 
nacjonalistycznym, u nas — wzmoc­
nieniem sił obrońców pokoju, jakim 
jest młodzież ucząca się, młodzież 
robMnłeaa miasta i wsi.

Skolei referent stwierdza, że młody 
aparat GUKF rozwiązał i rozpracował 
szereg zagadnień i w 1949 r. postawił 
sobie za zadanie wyszkolenie 20.000 
przodowników i instruktorów'. Mon- 
tuję się w tej chwili pod kierownic­
twem inż. Kuchara aparat produkcji 
sprzętu sportowego i rozpracowuje 
program inwestycyjny w ramach pla­
nu 6-Ietniego.

realizując w ten sposób 
sojusz robotniczo-chłopski.

UCZNIOM OTWORZYĆ 
DO KLUBÓW

konkretnie

DROGĘ

Podstawą rozwoju w. f. 
młodzież szkolna. Niestety 
stwierdza otwarcie, że na 
szkoły zrobiono niewiele.

poz.ostaje 
referent 
odcinku

Jednak i

NASZE AKTYWA 
Posiadamy warunki do rozpoczęcia

SĄ I PLAMY

W Zrzeszeniach Sportowych przy 
KCZZ posiada sport pol.-ki bardzo

planow ej akcji w dziedzinie umaso-

PIERWSZE DOŚWIADCZENIA
I WNIOSKI

PIERWSZA konferencja z czoło­
wymi działaczami sportu pol-

«kiego była w każdym 
kiem szczęśliwym. Jeśli 
pewne niedociągnięcia, 
z winy pierworodztwa. 
szłych tego rodzaju

razie kro- 
miała ona 
to właśnie 

Na przy- 
zebraniach,

wienia i podniesienia kultury fizycz­
nej, a to dzięki opiece i współpracy 
ze strony państwa, słusznej linii or­
ganizowania dla kultury fizycznej i 
sportu grup ludzi wedle warsztatów 
pracy czy nauki, dzięki konkretnej 
pomocy materialnej zamykającej się 
w roku bieżącym w sumie 5 miliar­
dów złotych. A to w celu kształcenia 
nowej świadomej kadry organizato­
rów kultury fizycznej, zjednoczenia I 
planowania produkcji sprzętu sporto­
wego.

silną bazę, która 
akcję stworzenia 
zakładach pracy.
ma powstać 1.000 
Ppłk. Szemberg

rozwijać powinna 
kół sportowych w 
W roku bieżącym 
tego rodzaju kól. 
podkreśla wielkie

osiągnięcia pionu Gwardii, ale z ubo­
lewaniem stwierdza też,, że zauważono 
tam objawy, przypominające dawne 
tradycje kaperowania i kupczenia za-
wodnikami, co na pewno 
czasie zniknie.

krótkim

dnej tradycji sportowej wielkich klu­
bów AZS.

Odznaka sprawności fizycznej ma 
być podstawowym elementem naszego 
wychowania fizycznego. Święta Kultu- 
ry Fizycznej — egzaminem i demon­
stracją osiągnięć. Gentralne święto 
tego rodzaju przewidziane jest dopie­
ro na rok 1952.

STOSUNEK DO ZAGRANICY
Kierownictwo sportu polskiego do­

cenia w całej pełni znaczenie celowej 
wymiany sportowców’ z zagranicą.

loncj bazie — zakończył 
Szemberg swój referat.

KLASYFIKACJA ZAWODNIKÓW

Rolę i zadania' Związków Sporto­
wych naszkicował w krótkich słowach 
ppłk. Czarnik, który stwierdził stałą ’ 
poprawę pracy i zobrazował możliwo­
ści. jakie otwierają się. obecnie. Ze 
r-zczegółnym naciskiem podkreślił 
wzrastającą stale sprawność organiza­
cyjną, która w wielu wypadkach wy­
wołała podziw n obcych. Zasadniczy­
mi momentami są: wzmocnienie orge-

Nanczyć się można wicie, a przede - nizacyjne klubów, otoczenie zawodni* 
wszystkim n wspaniałych sportowców {«lała opieką, szkolenie i przepro-

które odbywać się będą periodycz­
nie, będzie się korzystało z pierw­
szego doświadczenia. A powiada 
ono, że referaty nawet najbardziej 
interesujące muszą być ograniczo­
ne w czasie, i co bardziej ważne— 
wypowiedzi przedstawicieli sportu 
nie powinny obracać się dokoła raz 
przetrawionego tematu, natomiast 
większą uwagę i więcej czasu przyj 
dzie poświęcić końcowym konklu­
zjom.

NA POMOC WSI
Są już pewne o-iągnięcia 

gdzie sport robi Ję dla całej ludności

tam przełamane zostanie to, co jest 
złe. Wielkie osiągnięcia na tym polu 
notuje Służba Polsce, której aparat 
dotarł do szkół. Koła sportowe w szko 
łach będą organizowane przez ZMP 
i SP.

Zakaz należenia uczniów d« klubów 
jest niesłuszny i nieżyciowy. Sprawy 
te w tej chwili regulować należy indy­
widualnie w terenie.. Przed Związka­
mi Sportowymi otwiera się doniosłe 
zadanie wyławiania zdolnej młodzieży 
i zajęcie się jej specjalizacją.

Osobny rozdział stanowi sprawa 
sportu na wyższych uczelniach. Aka­
demickie Zrzeszenie Sportowe posiada 
dawne litery i niestety nie zmieniło 
jeszcze wiele z dawnej treści. Zada­
niem będzie oparcie pracy masowej 
na wydziałach pizs kultywowaniu go-

ZSRR. Wiele możemy zyskać, przez 
stały kontakt z krajami Demokracji 
Ludowej. Doceniamy też znaczenie 
wymiany sportowej z krajami Zacho­
du. Sprawa kontaktu w danym wypad­
ku rozstrzygana będzie każdorazowo.

wadzenie klasyfikacji wszystkich za­
wodników na podstawie ieh osiągnięć.

Pplkz Czarnik zapowiedział w ro­
ku 1950 scentralizowanie fundu­
szów i utworzenie — totalizatora/

WZYWA SIĘ WSZYSTKICH
CHĘTNYCH

W Związkach Sportowych ychcem

GŁOS TERENU
Dyskusję zapoczątkował dyr. 

Askanas. z ramienia Związku Mo­
torowego, przemawiali dalej Woyńa

widzieć — powiedział wk-edyr. Szem- i rowicz (Zw. Szachistów), Staniązew 
berg — aktywistów, którzy są nie tyl-, ski (Łyżwiarski), Boniecki (PZN), 
ko miłymi fachowcami, ale przede ' nacz. Wydziału Finansowego GUKF 
wszystkim ideowo przygotowani do : Łysakowski, dr Załuski (PZN), dyr. 
pracy dla świata pracy. Decydować Foryś (PZLA), płk GrudA (PZP), 
może, i będzie w danym wypadku nie i Sobecki (hokej na trawie), Zawi- 
legitymacja partyjna, lecz świadoma i slanski (Zw. Łuczniczy), Nowak
fachowa robota. Uznaniem dla ofiar­
nych działaczy i wezwaniem do współ­
pracy wszystkich chętnych i tych, któ­
rzy współpracować będą na jasno usta-

Bieg Narodowy kamieniem sportowej mądrości
W rekordowej ilości odkryjemy nowych Kusocińskich

„Tegoroczny Narodowy Bieg 
na przełaj już dziś posiada zwy-

tych, co znają z prasy osiągnięcia cy-

cięzcę, choć dopiero kilka

(Z. Tow. Wioślarskich), ppłk NÓs- 
kiewicz (Zw. Gimnastyczny), dr Mil 
ler inspektor opieki lekarskiej 
GUKF, inż. Gołogórski (PZN), Rze­
szot’ (ZMP), płk Fiński (Zw. Szer­
mierczy), inż. Przeworski (PZPN)» 
Zatryba (Żeglarstwo), inż. Olszow­
ski (Zw. Tenisowy), Dołowy (Zwią 
zkowa Rada Kultury Fiz.). .

ROLA CZYNNIKA 
SPOŁECZNEGO

Zebranie, które trwało pięć bi­
tych godzin, otworzył nowy dyrek 
tor GUKF poseł L. Motyka. Na 
wstępie stwierdził, że rola i waga 
wychowania fizycznego w Polsce 
Ludowej znacznie wzrosła, że w 
Imieniu Urzędu, a więc władzy pań 
stwowej docenia w całej pełni war 
tość działaczy i ich olbrzymi, bez­
interesowny wkład w rozbudowę 
sportu po wojnie. Dyrektor stwier­
dził, że czynniki kierownicze dą­
żyć będą do pogłębienia i zacie­
śnienia współpracy, gdyż sportu ma 
sowego nie można zbudować jedy­
nie urzędnikami. Czynnik państwo 
wy ma stworzyć warunki dogodnej 
pracy dla czynnika społecznego i 
tak we wspólnym wysiłku dojdzie

dni w całej Polsce wystartują 
dziesiątki .tysięcy biegaczy do 
walki. Zwyciążcą tym jest nie 
Kielas, Boniecki czy Dzwonków- 
ski, których chclelibyśmy wi­
dzieć w roli kontynuatorów suk 
cesów, jakie były udziałem 
triumfatorów poprzednich Bie­
gów Narodowych a Kusociń- 
skim, Nojim, Freyerem 1 Petkie- 
wiczem na czele. Zwycięzcą te­
gorocznego Biegu Narodowego 
jest, jeśli można tak powiedzieć, 
idea umasowienia1*.
Tak pisaliśmy w ubiegłym roku na 

powitanie pierwszej wielkiej, masowej 
imprezy sportowej. Dziś w przededniu

graniczny cli, wydaje się, że będzie 
wyglądała bardzo skromnie w zesta-
wieniu rezultatami tegorocznymi.
Pierwsze meldunki z ośrodków, wia­
domości o przygotowaniach do Naro­
dowego Biegu, każą przypuszczać, że 
zeszłoroczne rekordy prysną jak bańki
mydlane, co da organizatorom > 
sfakeję a nam radość, jaką rodzi

saty-

bicie każdego nowego rekordu na 
lu rozbudowy naszej kultury 
zycznej.

po-
po- 
fi-

CI, KTÓRZY ROZUMIEJĄ

Z niecierpliwością będziemy czekali 
w niedzielę na rezultaty spotkań pił­
karskich z Rumunią, wyniki z siódnie.

Biegu Narodowego nnisimy uczcić 
go zwycięzcę, przypominając kilka 
zultatów zeszłorocznych.

te- go etapu wyścigu Praga W arsza-

wa, z mistrzostw bokserskich PoLki 
we Wrocławiu. Pragnęlibyśmy, by ze 
wszystkich tych wielkich imprez na- 
pływały tylko radosne nowiny. Oba­
wiamy się jednak, że. tajnie będzie. 
Napewno któryś z piłkarzy nie wytrzy. 
mu kondycyjnie do końca meczu, jed­
nemu lub drugiemu bokserowi „za­
braknie - pary“ w trzeciej rundzie. I 
wtedy dla pocieszenia się weźmieuiy 
sprawozdania z Biegów’ Narodowych, 
w których doczytamy się z pewnością, 
że w takiej lub innej miejscowości 
główną rolę odegrali piłkarze, wiośla­
rze czy bokserzy lub tenisiści. Będzie 
to oznaką, że są gdzieś ludzie, zdają­
cy sobie sprawę z wartości biegu jako 
głównej podstawy sukcesów sporto­
wych, có tak dobitnie podkreśla fakt 
przez włączenie Biegów do egzomi-

nów w ramach odznaki sprawności fi­
zycznej, rozpoczynających się udzia­
łem w Biegach Narodowych.

PIERWSZY KROK I — SUKCES

Zeszłoroczny debiut Biegów. Narodo­
wych w nowej strukturze zaznaczył się 
pierwszym poważniejszym wkrocze­
niem sportu na wieś, o czym pisaliś­
my, że „...może nam odkryć dziesiąt­
ki talentów na miarę Nojego. Bo wieś 
polska kryje wiele, talentów, czego do­
wodzą i powojenni zwycięzcy N. B. N. 
Wierkicwicz i Dzwonkowski, urodze­
ni na wsi.

Aby jednak doszło do tego, twórcy 
obecnego .Biegu Narodowego muszą 
obmyśleć plany dalszej akcji. Plany 
były, nie można ich było jednak od 
razu wprowadzić w czyn.

się do wielkich 
ra wiąże sport 
bami terenu i 
mi. Sport obok 
go charakteru

osiągnięć. Struktu- 
z obecnymi potrze- 
masami pracujący- 
swego specyficzne- 
ma spełnić szereg

DZIESIĘĆ RAZY TYLE
Pierwsze meldunki, jakie doszły 

nas, donosiły

dalszych funkcji, jak podniesienie 
Stanu zdrowotnego i ogólnej kultu 
ry, odciągnąć młodzież i starszych 
ód niezdrowych sensacji i dać im 
godziwą rozrywkę. Przeprowadza­
ne zmiany strukturalne nie są kwe 
stią humoru, lecz potrzeb życio-

40.230ku,

do
o

wspaniałych osią­
gnięciach Śląska i
Krakowa. 44.760 
osób brało udział 
w Biegach Naro­
dowych na Śląs-

Krakowie. W po­
zostalych województwach hyło słabiej
trochę, Poznań z ilością 30.438

wych! Dzisiejszy 
umożliwia, ale 
ność wciągnięcia 
ka społecznego.

etap nie tylko 
stwarza koniecz- 
do pracy czynni

Znane są braki a przede wszyst­
kim wąskie gardło, jakie tworzy 
problem sprzętu, ale i w tym kie­
runku poczyniono już zasadnicze 
kroki. W końcu dyr. Motyka Stwier 
dził, że sport masowy i wyczyno­
wy są ściśle ze sobą powiązane i 
nić ma jednego bez-drugiego.

IDEOLOGIA I ORGANIZACJA

Założenia ideologiczne i organiza­
cyjne kultury fizycznej i sportu w 
Polsce Ludowej — były tematem ob­
szernego i wnikliwego referatu wice- 
dyr. Szcniberga. Szczegółowe stresz­
czenie interesujących wywodów prze­
kraczało by ramy sprawozdania dzien­
nikarskiego, toteż zmuszeni jesteśrny

przekroczył liczbę najwyższą, jaką no­
towano przed wojną na terenie całej 
Polski, gdy spróbowano Narodowy 
Bieg zorganizować jako imprezę ma­
sową.

W całym kraju brało udział w Bie­
gu Narodowym około 300.000 biega­
czy. Suma ta 10-ciokrotnie większa, 
niż rekordowa przedwojenna udowod­
niła, jak słuszne było zainicjowanie 
gigantycznej imprezy, mającej wyka- 
Zać, że sport w Polsee Ludowej staje 
się dostępny dla każdego obywatela, a 
nie jedynie dla skromnej liczby wy­
brańców, jak to było w czasach przed- 
wrżeśniowych.

ó&rgniczyć się 
"'momentów.

Reorganizacja 
mówił referent 
rozwój naszego

do najistotniejszych

jest rzeczą eiąglą — 
-i- jak ciągłym jest 
‘ kraju w drodze do

socjalizmu. _W ' krajach kapitalistycz-

Biegi Narodowe w Warszawie
Przygotowania do Biegów Narodowych i Wojsko weźmie udział w Biegach Na­

na terenie Warszawy są na ukończeniu, rodowych na terenie koszar: przy ul. 
Poszczególne Komitety przeprowadziły 11 Listopada, koszary Bema — przy ul. 
Już większość prac, związanych z prze- 29 listopada, Żoliborz-Cytadela — oraz
prowadzeniem biegów w 19 punktach 
ttolicy. Zapisy, badania lekarskie oraz 
treningi trwają w dalszym ciągu. We­
dług niekómplenych Jeszcze zgłoszeń, 
na terenie Warszawy startować będzie 
ok. 25 tys. uczestników.

Centralny bieg dla przodowników 
pracy I członków WKS „Legia" odbę­
dzie się na stadionie W. P. o godz. 9.

Członkowie zrzeszeń sportowych star­
tować będą w 3 punktach: Mokotów — 
Łąki pod Skarpą (ZS Spójnia i ZS Ogni­
wo) — o godz. 11; Wał Miedzeszyński 
przystań ZZK (ZS Kolejarz i ZS Budowla-

pole Mokotowskie.
We wszystkich punktach biegów nad 

stroną sportową zawodów czuwać będą 
delegaci WOZLA. Rozpoczęcie biegów 
poprzedzi krótka uroczystość, na którą 
złoży się defilada biegaczy, krótkie 
przemówienie okolicznościowe oraz pód 
niesienie flagi.

ni) — o godz. 9; Boisko Skry ul.
Wawelska 5 (ZS Związkowiec I Z9 Stal) 
godz. 9; Junacy SP (oprócz młodzieży
szkolnej) startować będą na boisku
RKS Marymont, przy ul. Potockiej.

Biegi dla młodzieży szkolnej organi-
zuje Kuratorium 
park Traugutta, 
Paderewskiego, 
Gimn. Kołłątaja

w 5 punktach miasta: 
park Sobieskiego, park 
ul. Grójecka 93, przy 
oraz na terenach Gimn.

Giżyckiego, przy ul. Woronicza 3. Po­
czątek biegów o godz. 9-ej.

Młodzież szkolna, należąca do SP, 
startuje wyłącznie w biegach szkolnych.

Młodzież akademicka i słuchacze AWF 
będą startować na Bielanach; na tere­
nie Akademii WF (godz. 10-ta).

ŻS Gwardia organizuje biegi w 3
punktach: Goiędzinów
Czerniakowska

koszary, ul.
PADNIE NOWY "REKORD

300.000 zeszłorocznych uczestników, 
liczba która zaimponuje każdemu z oraz Mokotów — koszary.

przystań „Marislo"

W BYDGOSZCZY
Sportowcy Pomortia żyją obecnie 

wyłącznie przygotowaniami do Biegów 
Narodowych, w których w roku uh. 
znaleźli się na drugim miejscu. Chcą 
oni w r. bieżącym sukces ten przynaj­
mniej powtórzyć.

W Bydgoszczy samej spodziewany 
jest udział około 5.000 zawodników. 
Biegi przeprowadzone zostaną ną 
trzech boiskach. W pozostających wię­
kszych ośrodkach jak Toruń, Gru­
dziądz, Włocławek, Inowrocław akcja 
ta nabrała również odpowiedniego roz­
machu. W mniejszych miasteczkach, 
gminach i wsiach zainteresowanie bie­
giem jest bardzo duże. Trudno w tej 
chwili ustalić ogólną ilośe^ zgłoszeń, 
spodziewać się jednak należy, żc licz­
ba z roku zeszłego 22.000 zostanie po­
ważnie przekroczona.

SPORTOWCY!
pilcie „OWOC W PŁYNIE" 
a zwycięstwo Was nie minie

NOWA KONSTRUKCJA

W tym roku plany doczekały się re­
alizacji. Instrukcja o Narodowych 
Biegach wyraźnie mówi o tej akrji 
dalszej pracy sportowej ze zwycięzca­
mi na najniższych szczeblach.

„Celem wyniesienia z Biegu Narodo­
wego: a) jak największej korzyści 
sportowej; b) zachęcenia szerokich 
rzesz do ciągłego i systematycznego 
uprawiania biegów; c) umożliwienia 
nowym talentom zmierzenia się z za­
wodnikami o wyższym poziomie; d) 
wyłonienia najlepszych biegaczy z ca; 
łej Polski; przeprowadzone zostaną 
dalsze etapy Biegu Narodówego na 
szczeblach: a) powiatowym, b) woje­
wódzkim.

Taka konstrukcja Biegu Narodowe­
go jest ideałem. Możemy być pewni, 
że zwycięzcy biegów’ giiiinnych czy 
miejskich nie będą czekali jeszcze 
rok na wykazanie swego talentu. Za­
demonstrują go jeszcze w dalszych 
etapach Biegu Narodowego, na co do­
brze trzeba będzie uważać, szukając 
wśród wiejskich i robotniczych biega­
cz}’ ż małych miasteczek godnych na­
stępców’ Freyera, Kusocińskiego, No- 
jego.

WYBRZEŻE PRZYGOTOWANE 
DO BIEGÓW NARODOWYCH

Na terenie Wybrzeża czynione są 
gorączkowe przygotowania do Biegów 
Narodowych, Wszędzie wytyczono już 
trasy, przygotowano listy. Przewiduje 
się masowy start zawodników we 
wszystkich konkurencjach. Przedstawi, 
ciele Zrzeszeń Sportowych i terenu 
woj. Gdańskiego przewidują start 
14.ÓO0 członków związków zawodo­
wych, niezrzeszonych i zrzeszonych w 
kołach i klubach sportowych.

8. SIENIAR8KI

WSPÓŁZAWODNICTWO

Zasadniczym tenorem tych prze» 
mówień był... brak sprzętu. Poza 
tym płk Gruda położył nacisk na 
stronę ideologiczną, wyraził ^słusz­
ne uznanie PZA za akcję propagan 
dową na wsi i wezwał innych do 
naśladowania jej. Równocześnie w 
imieniu PZP wezwał PZLA do 
współzawodnictwa. Akcję tę rozsze­
rzyć na wszystkie Związki zapropo 
nował ppłk Noskiewicz, który po­
stawił wniosek o wybranie komi­
sji, która by opracowała odpowie­
dni regulamin. Apelowano też o wy 
tworzenie w terenie odpowiedniej 
pozycji dla działaczy sportowych, 
którzy często traktowani są ?rzez 
ramię i praca ich nie jest uznawa­
na za działalność społeczną!

W imieniu ZMP kierownik Wy­
działu K. F. ofiarował pełną współ 
pracę ze Związkami i apelował- no 
starszych działaczy o przyjmowa­
nie 1 kształcenie młodych organiza 
torów ZMP, pełnych zapału Lentu 
zjazmu do pracy.

BILANS
Dyskusję podsumował dyr. Moty 

ka stwierdzając, że główną przer 
szkodą w normalnej pracy jest, 
brak sprzętu. Do tej pory wytwór 
czość sprzętu spoczywała w rękach 
prywatnych, a częściowo w ręku 
państwa, które traktowało zagad­
nienie ubocznie, pokrywając żapó- 
trzebowanie co najwyżej w 10%.

Dyr. Kuchar otrzymał jtiż pole­
cenie zorganiżowania produkcji 
sprzętu. Współpraca związków spor 
towych byłaby bardzo wskazana. 
Produkcja plahowana jest w ra­
mach GUKF, przewidziany prelińii 
narz przekracza nąiliard 600 tysięcy 
złotych. Gdy chodzi o inwestycje, 
to istnieje centralny plan rozbudo 
wy urządzeń sportowych, który za 
pobiegnie dwutorowości i niepo­
trzebnym wkładom.

Pomysł współzawodnictwa jęst 
cennym dezyderatem, wymagają­
cym rozpracowania.. GUKF' parnię 
ta też o problemach lokalowych. 
Istnieje plan stworzenia Dopiu 
Sportu Polskiego, gdzie znalazło by 
się pomieszczenie dla wszystkich 
organizacji. Wyjaśnieniem kilku 
kwestii szczegółowych zakończył, 
dyr. Motyka zebranie, które zgod­
nie ocenione zostało jako ważny 
przyczynek do ustawienia naszej 
kultury fizycznej na właściwych 
podstawach. ; .

Problemy poruszone w wypowie 
dziach poszczególnych przedstawi­
cieli Związków Sportowych śĄ; .do 
statecznie,ważne, by oińówić je pso 
bno przy najbliższej okazji: (T. M<)
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DALEKA I ZMIENNA JEST DROGA Z PRAGI DO WARSZAWY
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| na drugim etapie walkiBRNO, 2.5 (Tel. wł.). Kolarze nasi 
Źle spali w Pardubicach. Niepokoił 
ich fakt, że rowery ulokowane na od­
ległym stadionie dostaną dopiero nn-

Na 90 kin 
ulotnie, miał

Otvos, jadący cięgle =a- 
2 minuty przewagi nad

skując wspaniale zjazdy, Vesely i Gar-

Dzień sukcesu polskich kolarzy
Rzeźnicki OUOMOUC Ietapiu mtea

grupą rzutową, złożoną z 31 zawodni­
ków. Było w niej teraz, ni. in. 10 Po­
laków: Kapiak, Rzeżnieki, \X rzesiń dci, 
1’ietrasz.ewęki, Olszewski, .Suliga, No- 
woczek, Targoński, Molyka i Mich. 
Weteran Targoński miał wkrótce po­
tem mały defekt, ale szybko go usunął 
i dogonił gnipv.

Na 40 km przed metą, w miejscowo.
Letowiee było

Rzeżnicki, prowadziło 
chotę. Węgier Otvos

bardzo stromo 
kolarzy, m. in. 
rowery na pie- 
miał tu jeszcze

prawie 2 minuty przewagi nad grupą 
czołową, ale odległość zaczęła szybko 
maleć i na 105 kin czołówka, przed 
którą uciekał aż 55 km — dogoniła 
go. Na górce tej przebili gumy: Mofy- 
ka, Wrzesiński, Holubec, a Negoeseu 
miał jakiś defekt.

nier pędzili

pu. Francuz 
sely był na

do mety, na której po- 
historja poprzedniego eta.

swoim terenie i znowu
wygrał przed Garnier o pól długości

Pierwszy z Polaków był na mecie 
Wójcik, a drugie miejsce Targoisk;e- 
go wystawia naszemu we*er?wiwi jak

podobnie jak i

drużynę f'o|<ki z. 9-go na

DRUGI ETAP... 
WYNIKI INDYWIDUALNE

1) Verety (CSR I)
2) Garnier (Fr. I)

IYAPU

i Polska I
zwyciężają

(fOTTWALDOWO, 3.5 (Tri. wł.). 
Brno żegnało kolarz)* bardzo tłumnie 
i serdecznie. Zawodnicy pomaszero-

obie nogi.

HUTINPKOSTPJOV

BRNO gottwaldowo 
uuńt - |

zeg z da -ka ko-1 „„.i, Ołomuńca miał defekt gumy naj- j jęra się aż z 36 zawodników. W grupie 
‘I """i o”* ; lepszy z Rumunów Sandru. Niedługo | lej byl wyraźnie pierwszy Węgier Ko

po-merówSe lelka sauzami iSputem zostali gig z tyłu z powodu d;
ieprezentacja

ego dnia w doskonały cii humorach.
fektu Slich i Negoescu, a Olszewski

vms pół długości rowem przed Ksp* 
rzenymi próbami ucieczek Bohdanem,

przebił gumę. W Przerowie miał kło- Hołubcem, Veselym i Garnier, ■ 'n*

inyiil etapie z Brna do Gotlwaldowa

nie, bo sprzęt nadszedł dopiero na 2 
godziny przed startem, a trzeba było 
tu i owdzie uzupełnić braki. Start 
opóźnił się kilka minut, ponieważ 
Weglenda z trudem odnalazł swój ro­
wer w gromadzie innyeh, a i on miał 
w nim coś do poprawienia. Na kilku 
zawodnikach znać było skutki wczo­
rajszych wypadków. Holubec i Dar- 
bois wystartowali z obandażowanymi 
rękami.

Etap Pardubice — Brno obfitował 
W duże wzniesienia, wskutek czego 
wyścig miał zupełnie inny przebieg, 
niż w etapie poprzednim. Tym razem 
niedługo czekaliśmy na rozsypanie 
się stawki zawodników. 1'icrwsze 
wzniesienie na 25 km od startu spo­
wodowało podział na wiele grup. Na 
krótko przedtem nastąpiła kraksa, 
której ofiarami padło 9 kolarzy, a 
jn. in. Weglenda i Rumun Nieulescii.

Gała ta 9-tka

następnymNa wzniesieniu 
czołowa 
rozsypała 
g irkę nie 
bie rady

grupa 
znowu 

się. Z 
dali so- 
Targoń-

3) 
4)
S) 
4) 
7) 
«) 
») 

10) 
17)

Krejcu 
Bathie 
Bordel 
Sandru 
Wójcik

(C9R I) 
(Fr- U) 
(Fr. III) 
(Rum. I) 
(P. f)

Herbulot (Fr. II) 
Beaumont (Fr. I) 
Puklicky (CSR II)

4:00,56
4:00,56
4:02:32
4:03:00
4:03:58
4:03:58
4:03:58
4:03:58
4:03:58
4:03:58

Targoński, 18) Nowoczok, 19) Pie-

techniczne 
miały wiele 
pracy, bo trze 

ba było /zmieniać pogięte koła lub ( 
prostować poszczególne częśei rowe- 
rów. Pod Litomyślem wyścig napotkał 
rnowu duże wzniesienie i nastąpiło 
ponowne rozerwanie grup i rozciągnię­
cie stawkpną dużym dystansie. Słabiut 
ko jechał pod górę Kudert, z tylu 
trzymał się tutaj Rzeżnicki.

ZŁAPALI UCIEKINIERA
Na 50 km uciekł Wójcik i zdobył 

Bobie ze 300 metrów przewagi, kiedy 
od grupy czołowej oderwała się para 
węgiersko . francuska, Otvos — Rie­
gert, i ruszyła w pogoń za Polakiem. 
Para ta po 6 km siedziała Wójcikowi 
już niemal na kole, kiedy w czołów­
ce zainicjował pościg Vesely, pociąga­
jąc zh sobą Holubeca i 3-ch Francu- 
EÓw. Riegert trzymał się z Wójcikiem 
* Węgrem Otvosem ledwie 4 km, po 
których zatrzy-oał się, poprawiając ja­
kiś defekt. W tym momencie minęła 
go grupa, złożona już teraz z 16 kola­
rzy z Veselym na czele. Z Polaków 
był tu .jedynie Salyga. Niedługo po­
tem grupa ta zwiększyła się do 24 za­
wodników, a oprócz Sałygi byli w niej: 
Wrzesiński, Pietraszcwski, Kapiak, No 
woczek, Siemiński i Olszewski. Na
półmetku miejscowości Svitawy
grupa czołowa składała się z 30 kola­
rzy. Wójcik nie wytrzymał tempa 
Otvosa i po 20 km dał się dogonić

. grupie czołowej. Węgra próbował ści­
gać Riegert, ale i jego wkrótce do­
goniono.

£ 
SF

— Chłopaki, mua'my wracać!!! 
rys. J. Karcz

<ki, Rzeżnicki, Pie 
Iraszewski i Ol­
szewski, pozosśa- 

rzolówee, której prze­
wodził Vesely, byli teraz m. in. Sały- 
ga, Pietraszewski i Siemiński. Kapia- 
ka dzieliło od nich 200 m.

CZESKO - FRANCUSKA SPÓŁKA

Na 35 km przed Brnem wyrwał się 
do przodu Vesely, któremu usiadł na 
kółku Gcmier Para rze ko , franeu-

Iraszewski, 20) Leśkiewlcz, 21) Salyga, 
24) Kapiak, 25) Siemiński, 26) Olszewski, 
29) Rzeżnicki 33) Wrzesiński, 35) Mich,
48) Kudert, 52) Czyż, 54) Motyka, 
Weglenda, 81) Bukowski.

WYNIKI DRUŻYNOWI II ITAPU

1) Francja
2) Francja
3) CSR I
4) Polska
5) Węgry

12:09:04
12:11 Al

dująca ją do tej pory i wygraliśmy 
wóuczas zarówno ilrużynowo, jak i io- 
dywidualpic. Liczono na to, — i jak 
się w 4 godziny później okazało __ 
słusznie, że i tym razem powtórzv się 
historia zeszłorocznego wyścigu.

trasa wiodła przez malownicze Mo­
rawy, których urok potęgowała jesz- 
czć cudowna wicenna zieleń. Pogoda 
była bezchmurna, ale wiał przeciwny

pot z przerzutką Wrzesiński.
Na 30 km przed meją grupa czoło­

wa, szjkując siły do finiszu, zwolniła 
tempo, wskutek czego doszły ją mniej 
sze grupy. W czołówce było teraz 
ni. in. 12 Polaków. Barilzo często wi­
dać było odtąd przynajmniej 6 koszu­
lek biało • czerwonych na przodzie,

sfWnie minęli metę: Wrzeliadn, 
Wójcik, Salyga i Pietraszewski, niee» 
dalej zaś Nowoczck i Leśkiewicz- Ka­
piak i Weglenda w czasie gorszym od 
zwycięzcy prawie o 4 minuty pokonali 
na finiszu Krejcu z pierwszej. drużyn* 
CSR.

mieszających się z

4) 
7)
») 
»)

10)

Francja 
Polska 
Polska
CSR II 
CSR III

Itl 
II 
III

12:20:52 
12:25:26

'12:25:56 
12:30:¼ 
12:55:34 
12:57:11 
12:58:49

441 ni jazdy

wiatr, w i c zawod­
nicy z trudem 
przekręcili w ciągu 
pierwszej godziny 
28 km. Nie obyło 
się i tym razem 
bez wypadku. Po

zderzyło się ze sobą 2-ch

zostało ledwie 20

trójkolorowymi ko- 
Kiedy do mety |xł- 
km, grupa ezołowa 

składała się co- 
niuiej z 70 zawod­
ników. Przed 
zamkniętym prze­
jazdem kolrjowyai

li gig, nerwowo o-

tkl

F esely

10) 
V)

ska jechała teraz razem aż do samej 
mety, coraz to bardziej oddalając się 
od grupy czołowej. Na falistym tere­
nie pod Brnem czołówka znowu po­
dzieliła się na części. Próbował tu 
uciekać Puklicky, Tymczasem wyży-

KLASYFIKACJA 
PO DWU

1) Vesely (CSR 
2) Garnier (Fr.

indywidualna

5) Bathie (Fr. II)
4) Herbulot (Fr. II)

RAPACH

I) 
I)

Krejcu (C9R) I) 
Benedetto (Fr. II) 
Rigaut (Fr. II) 
Bordel (Fr. III) 
Sandru (Rum. I) 
Wójcik (P. I) 
Targoński 8:19:15,

8:06:56
8:06:56 
8:08:48
8:09:38
8:12:23

1:14:02

Węgrów, -Francuz Rigaut i Czechosło- 
wsk Siegl. Najbardziej ucierpiał 
Czech. Pojechał on wprawdzie dalej, 
ale' po kilkudziesięciu metrach padł 
zemdlony na ziemię. Lekarz stwier­
dził szok nerwowy. Siegl wycofał się 
tu i wyścigu i w ten sposób CSR I 
strąciła już drugiego zawodnika, a 
wśród 4-eh pozostałych Holubec je­
dzie mocno pokiereszowany po wy­
padku ha pierwszym efapie.

wie ciągnący »ig długi pociąg towarowy. 
Niektórzy zawodnicy, chcąc zyskać Ba 
czasie, przeszli przez •barierę. Ostatni 
wagon pociągu nie zdążył jeszcze mi­
nąć przejazdu, kiedy uczynny dróżnik 
podniósł barierę, aby ułatwić kola­
rzom zadanie. Zaraz aa przejazdem 
miał defekt gumy Siemiński. Rzeuticki

1«)

8:15:53
8:15:53 

leśkiewlcz
8:19:34, 22) Salyga 8:21:03, 23) Slemiń-

24) Olszewski .8:22:30,
Rzeżnicki 1:25:43, 29) Mich 8:26:52.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1) Francja
2) Francja

DWU RAPACH 

II

26)

UDANA UCIECZKA 
RZE2NICKIEGO

3)
4)
5)
4)
7) 
»1 
»1

CSR I 
Polska 
Węgry 
Francja 
Polska 
Polska 
CSR II

III

III

10)CSR III. 
11) Rumunia «)

24:32:28 
24:38:34
24:39:38 
24:56:57
24:59:07 
25:01:16
25:05:13 
25:11:19
25:12:31 
25:14:09

Bułgaria ‘ It,
Węgry II, 14) Bułgaria I, 15) Bułgaria
16)

15)
III,]

VESELY NA MUSZCE
Na 33 km liczna dotychczas grupa 

czołowł podzieliła się na dwie częśei, 
a niedługo potem znowu rozczłonko­
wała' się. W czołówce ■ Veselym na 
czele jechała m. in. w komplecie । ierw- 
sza drużyna Polski. W drugiej ' grupie 
z Polaków był Targoński i Mich, a w 
trzeciej pomiędzy 14-nia innymi kola­
rzami — Kudert, Motyka i Bukowski. 
Na przodzie migała ras po raz żółta 
koszulka lidera wyścigu Veselyego. 
Koalicja polsko • francuska likwido­
wała próby ucieczki Czecha.

Na 55 km przebił gumę Pietruszew­
ski, który wspaniale gonił potem czo­
łówkę i złapał ją po 12 km pościgu. W

nia II.
Albania, 17) Finlandia, 18) Rumu-I^”1 miejscu w grupie Czołowej byłi

|jui także Targoński i Mich. Na uli-

A tymczasem aerwał się do ucieczki 
Rzeżnicki. W czołówce nie doceniqno 
jego .możliwości, bo oprócz Francuza 
Riegert, nikt nie próbował gonić Pola­
ka. Rzeżnicki, który miał ze 100 me­
trów przewagi nad czołówką, poczekał 
na Francuza. Para ta zyskiwała coraz 
większą przewagę, a na 7 km przed 
metą była już ze 700 metrów przed 
grupą, pędząc po wspaniałym asfalcie 
szosy ■ szybkością ok. 45 km/godz. 
Tempo było za duże dla Francuza, 
więc rycerski Rzeżnicki prowadził go 
po 400 m, a miii korzystał a jego koła 
ledwie na odcinkach 200-metrowych.

Na tysiąc metrów przed metą Rzeż­
nieki rozstał śię a Francuzem i wspa­
niałym spurtem pierwszy przybył do 
mety, • jakie 120 metrów przed Rie- 
gertem. Z różnicą 20 sek. aa Rzeźnie- 
kim przejechali razem metę Veverka 
i Herbulot, a następnie grupa skłails-

Ledwie tylko sekundy dzieliły M 
mecie tego etapu poszczególne aeiy 
ły. Nic więc dziwnego, że mimo aWJb 
cięstwa etapowego, Po^ka I odrobił* 
W klasyfikacji zespołowej po trąeeh 
etapach tylko 20 sekund w stosunki 
do lidera drużynowego wyścigu —•

Powtórzyła się historia z roku ae* 
szlego. Do pełnego sukcesu brak byłe 
jeszcze prowadzenia po trzech etapach 
w klasyfikacji drużynowej, jak to by­
ło w uh. roku, bo tym razem " jeęteńny 
na czwartym miejscu z różnicą prawie 
24 minuty do Francji II, 18 m. de 
Francji I i 16 m. do CSR L

TRZECI ETAP— 
WYNIKI INDYWIDUALNE
1) R»żnickl (P. I)

IN RAM

2)
3)

CO MÓWIĄ NA PÓŁMETKU
WÓJCIK: — Gdyby nie kraksa 

na ostatnim etapie, byłbym już 5-y 
w ogólnej klasyfikacji indywidual­
nej.
KAPIAK: Bądźcie wszyscy

spokojni, na terenie Polski wykla­
ruje się sytuacja wyścigu. Francu­
zi zaskoczyli nas tempem, na pierw 
szych etapach, ale dziś mamy, już 
na nich odpowiednią taktykę.

WRZESIŃSKI: — Jest coraz le­
piej. Nasi konkurenci czują wyścig 
w nogach. Ucieczki Francuzów i
Czechów nie są już dla 
bezpieczne.
PIETRAŚZEWSKI: —

nas nie-

Doszedłem

(P
10)

5) 
»)

Riegert (Fr. I) 
Veverka (CSR II) 
Herbulot (Fr. II) 
Kovacs (Węgry I) 
Vesely (CSR I),

4:25:42

7)
4:26:36
Wrzesiński

I). 8) Wójcik (P. I), 9) Salyga (P. II), 
Pielrasżewski (P. I), wszyscy IM

sam czas 4:26:34. W tym samym eusid 
sklasyfikowano jaszete 30 kolarzy a mię­
dzy nimi Nowoczka I Lutkiewicza.

42) Kapiak — 4:30:18, 43) Weglenda —

jedzie mi się coraz 
o tym, aby być w 
pierwszej dziesiątce.

lepiej. Marzę 
Warszawie w

TARGOŃSKI: — Jedzie mi się

NOWOCZEK 1 WEGLENDA: — 
Znamy na Śląsku każdy kamień 1 
dlatego chcemy być pierwsi w Ka­
towicach.
CZY2: — Może dopiero na pol­

skich szosach przestanie prześlado 
wać mnie pech.
MICH: — Cieszę się, że Polska I 

przesunęła się na 4 miejsce, a na 
stadionie WP ,w Warszawie będzie 
jeszcze lepiej. '

do siebie i jedzie mi się coraz le­
piej. Muszę odrobić 19 minut stra 
conych wskutek defektów w I eta­
pie. Liczę na etap Wrocław — 
Łódź, bo chcę . być pierwszy w’ 
moim rodzinnym mieście.

RZEZNICKl: — Jutro ńa gra­
nicy . przekażemy Francuzom. lornet 
ki, aby lepiej mogli nas widzieć
na przodzie.

SIEMIŃSKI: Ambicją iroją
jest przybyć dó Warszawy w 
pierwszej dziesiątce. Długie etapy 
w Polsce będą mi bardziej odpo­
wiadały.

KUDERT: — Całe sżćzęśćie, że 
jadę bez kontuzji. Nie osiągnąłem 
jeszcze najlepszej formy.
SALYGA: - - Z einmi na ptnn

yitEŁY: — Mam ciężkich przeciwników 
w Polakach I Francuzach. Jadą bez de­
fektów, ale chelałbym już być w War­
szawie.

KRDCfth — -Odnowie m! się kontu­
zja kolana. Wyścig jest izybizy niż w 
roku zeizlym.

HOLUBEC: — miałem wczoraj" defekt, 
ale kolega Krejczu pożyczył ml ' rwój 
rower. Dojechałem do mety ne obręczy 
bo drugi raz przebiłem gumę.

BOHDAN: — Nasza pierwsza drużyna 
C92 ma kłopot, bo jedziemy już tylko 
we czterech ale będMemy walczyli do 
ostalka.

OARHIIR: — Bardzo ml przykro, że na 
linlszu złapałem Rzóżnlcklego za sio­
dełko, ale w przeciwnym razie prze­
wróciłbym się.

LAUNII8I. trener Francuzów: — Gdy-

trochę ciężko, ale 
napewno dojadę.
OLSZEWSKI: — 

najbardziej etapu 
Łódź. Na ostatnim 
łem 10 miejsc.

do Warszawy

Obawiam się
Wrocław — 

etapie odrobi-

LEŚKIEWICZ: — Drugie miej­
sce na półmetku za Wójcikiem jest 
dla mnie wielkim zaszczytem.

ml odrobić stracony czas, bo na 
etapie do Gotwaldowa długo czeka 
łem na wóz techniczny, aby zrepe 
rować uszkodzony rower.
TRENER WISZNICKI: — Rozbi­

ło się kilku naszych chłopców na 
ostatnim etapie, ale obudzili się 
nazajutrz rano zdrowi i w dobrych 
humorach, dzięki troskliwej opie­
ce naszych lekarzy 1 masażysty 
Wolnego.
KOMANDOR WYŚCIGU GO-

4:30:18, 47) Targoński, 48) 
Czyż.

WYHtn DRUŻYNOWI HI
1) Polska I
2) Francja I

- 5) Francja II
4) CSR II
5) — 8. CSR I, Rumunia

Mich, 4*|

ETAPU
13:18:34

13:18:54 
15:18:54.
L Węgry ł,

Francja III — 13:19:48. 9) — 11. Polska 1(, 
Bułgaria I, Polska III — 13:23:20.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO TRISCH RAPACH

MOTYKA: — Docieram się 
woli i zaczynam przychodzić 
mety w grupie czołowej.

po- 
do.

ŁĘBIOWSKI: Chcielibyśmy,

BUKOWSKI: — Trudno będzie

cuzi. Na. wieloetapowych Polacy I Czesi 
maję więcej doświadczenia. Vesely od­
powiada klasę zawodowcom francuskim 
I kieruje całym wyścigiem. Walka o 
pierwsze miejsce Indywidualne rozegra 
się pomiędzy Veselym, Gernierem I Wój­
cikiem.

DANEW, kierownik Bułgarii: — Kolarze 
nasi wszyscy są robotnikami I mieli ma­
ło czasu- do treningu, którego brak uzU-
pelniają wielką ambicję, 
nas wypadki.

•LANAR,- kierownik Węgier:

Prześladuj?

Ćieizy-
my się z drugiego miejsca Kovacsa na 
najtrudniejszym 4 etapie. Dziękujemy 
Polakom i Czechoslowakom za' serdecz­
ną opiekę jaka nas otaczają.

PIUKURI, kierownik Fihlahdll: — Za-
wodnlcy nasi jad? tytko ws trójkę, a1

aby nasi mili goście czuli" się w 
Polsce, jak u siebie w domu. Nie 
jest ważne, kto wygra wyścig. Wy 
gramy wszyscy razem, dokładając 
cegiełkę do budowy gmachu, któ­
remu na imię Pokój.
DELEGAT GUKF-u, mjr. BET- 

TER: — Ną pierwszych etapach 
było. gorzej; bo zawodnicy dopiero 
póżnawąli się. Nasi konkurenci bi- 
ją nas szybkością,ale na długich 
etapach w Polsce kolejność w kla­
syfikacji przesunie ,gię na naszą kó 
rzyść,
SĘDZIĄ Inż. SZYMCZYK: — 

Coraz bardziej dochodzimy do for­
my, czego nie można powiedzieć o 
naszych^konkurentach, którzy po­
za tym mają hiki w drużynach.
SĘDZIA ST. CIEŚLAK: — Ma­

my najbardziej wyrównane zespo-

. 1) Vesely (CSR I)
2) Garnier (Fr. I)
5) Herbulot (Fr. II)
4) Bathie (Fr. II)
5) Benedetto (Fn II)

•6) Riegert (Fr. I)
7) Bordel (Fr. III)
8) Wójcik (Pol. I)
9) Pukticky (CSR II)

10) Sandru (Rum. I) 
15) Leśkińwici (P. II)

12:55:12 . 
1235:20 
12:35:24
12;«!:57 
12:41:37 
12:42:04
12:42:2»
12:42:29
12:42:29

12:46:10, 1»)
Targpńskl (P. 111)-12 :M:O5.2O)Rzaż- 
nicM (P, I) — 12:51:05, 26) Siemiński, 
30) OlMewsklT” 35) Pletraśzawśk^ '37) 
Wrzesiński, 42) Czyż, 45) Kapiak, 48) 
Weględa,: 59) Motyka, 60) Kudert, 7q 
Bukowski.

KLASYFIKACJA : DRUŻYNOWA 
PO TRZECH RAPACH -

i) Francja II
2) Francja I
3) CSR I
4) Polska I
5) Węgry I
6) Francja III
7) Polska II
8) C9R II
9) Polska III 

im csR iii

57:51:22 
37:57:18 
37:59:28 
38:15:11.

38:21^:04 
38:28:43 
58:51:25 
38:45:03 
38:47:53

nie możemy ryzykować vzypedków bo CSR i,Francją dysponują tył 
•nemy mato sprzętu ; ko wybitnymi jednostkami.

Sprawozdanie s IV etapu i bk 
la ns wyścigu F—s w po półmetku 
na str. 7-ej.
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półmetku 
wyścigu Dramatyczna walka na ulicach M. Ostrawy

OSTRAWA, 5.5 (tel. wl.) —- Na 
tratie 4 etapów było wiele eposob- 
uoóci do poznania sil zespołów paA 
slv:owych i poszczególnych utwod- 
ników, możemy więc dzisiaj już 
emialo wytypować drużyny, prete^ 
dające do czołowego miejsca. Nie 
ulega wątpliwości, że walka o pi:r 
wszeństwo powinna rozegrać się po 
między Francją I, Francją II, CSR 
1. oraz Polską I.

Sytuacja naszej I-ej drużyny jest 
o tyle lepsza od najgroźniejszych 

, naszych konkurentów, że wszystkie 
te trzy zespoły jadą zdekompleto­
wane, mając już tylko po czterech

MOR. OSTRAWA

zawodników. W najbardziej przy-
krej sytuacji jest zespół CSR, gdyż 
czwarty kolarz Krejcu jest kontu­
zjowany (w kolano). Trudno będzie 
mu walczyć wobec czego ciężar od­
powiedzialności spada na trzech po 
zastałych. Stan zdrowotny naszego 
zespołu jest dobry. Jodzie pełna szó 
sika, a nadchodzą teraz ciężkie, ho 
długie etapy korzystne dla naszych 
kolarzy.

W drugiej wyraźnie zarysowanej 
grupie znajdują się obie pozostałe 
drużyny polskie oraz Węgry i Ru­
munia. W trzeciej są dwa zespoły 
CSR, w czwartej zaś reszta państw, 
z których oprócz Bułgarii t Rumu­
nii I, Albania, Finlandia i Rumunia 
II mają tylko po 5 kolarzy.

Interesująca jest klasyfikacja in­
dywidualna. Liderzy wyścigu Vere 
ly i Garnier prowadzą już od Pra­
gi, mając do półmetka identyczny 
czas, chociaż Vesely ma moralną 
przewagę, ho ani razu Francuz nie 
był bliżej Czecha, niż o pół rowe­
ru. Wójcik wywindował się na ós­
me miejsce po pierwszych niepowo 
dzeniach, a od Czechosłowaka Pu- 
klicky'ego, Węgra Sere i Francuza 
Riegerta dzielą go ledwie sekun­
dy, które nie trudno będzie mu »d 
robić. Trudniej będzie z czwórką po 
zoStrOych, gdyż Vesely oraz Francu 
zi Garnier, Herbulot i Bathie mają
przewagę nad Wójcikiem 
10 minut.

Od I ---

Miłą niespodzanką jest dobra po 
Zycjd następnych z kolei Poląków 
najmłodszych zresztą w reprezenła 
cji, Leiltiewicza i Sałygi. Rzeżnic- 
M jedzie niemal razem, z wetera­
nem Targońskim., który goni mło­
dzież w osobach Olszewskiego i Mi 
cha. Pozostałe „repy" jeszcze wi­
docznie nie rozkręciły się na dobre.

Bilansując na półmetku politycz­
ne i propagandowe osiągnięcia wy­
ścigu stwierdzić należy z zadowolę 
niem, że impreza spełniła rolę jaką 
miała wykonać. Znaczenie wyścigu 
zostało należycie zrozumiane przez 
masy robotniczo-chłopskie < lud­
ność CUR. Setki tysięcy robotni­
ków w miastach i chłopów we 
wsiach manifestowało na cześć u- 
czestników wyścigu. Na wszystkich 
uroczystościach związanych z wy-
icigićm akcenty walki 
eów o pokój podkreślano 
nt wyraźnie!

sportow- 
saczegól-

ZYGMUNT WEISS

Trzy zespoły Polski, Bułgaria I i Francja II razem na mecie
DALSZY CIĄG RELACJI RED. Z. WEISSA Z TRASY 

WYŚCIGU PRAGA WARSZAWA

Po etapie
GOTWALDOWO

N DlCIN

MISTEK

MkLMEZIRlG

VSETIN

grGorrwAiDowo (ZLIN)

MORAWSKA OSTRAWA, 4.5 (Tel. 
uł.). — Ostrawa nęciła kolarzy jedno- 
dniowym dobrze zasłużonym odpo- 
czj nkiein, ale zanirn dojechali do pół­
metka wyśęigu Praga — Warszawa do­
brze musieli napracować >ię, bowiem 
na etapie z Gptwaldowa, chociaż naj­
krótszym ze wszystkich z dotychcza­
sowych, oczekiwało ich n*j większe 
wzniesienie, ostre kamienie na kilku 
odcinkach trasy i pełna kurzu na-
wierzchnia szosy.

Etap ten, 4-ty z kolei, był 
wym w defekty dętek oraz 
Nie oszczędziły one żadnego

rekordo- 
rowerów. 
z zespo­

łów i wyjątkiem Finów, którzy ledwie 
wyjechali z Gotwaldow*. umówili się 
widocznie, że szkód* tracić widoków 
cudownego krajobrazu podgórskiego i 
enjkiem zgodnie trzymali się razem, 
al»y przeciąć linię mety w identycznym 
czasie, choć na pozycji auttajdera.

Szczególnie dotkliwie odczuli ten 
etap Polacy i Czecliosłowacy. Pękały 
im gumy jedna za drug*. ż kraksy na 
ostatnich kilometrach przed metą, ja­
kim ulegli Pąlaęy, miały przebieg dra­
matyczny.

Niespodzianką tego etapu było zaję­
cie pierwszego miejsca aż przez 5 ze­
społów, pomiędzy którymi była i Buł. 
gąria, „kopciuszek" wyścigu. -J)la nas 
etap ten byl tymbąrdziej radosny, że 
razem z Francją II i Bułgarią I upla­
sowały się wszystkie 3 drużyny pol­
skie. Inn* sprawą, że zalicąyć to trze­
ba raczej n* konto Komisji Sędziow­
skiej, |itóra widocznie chciała ułatwić 
•obie prącę i dała dwóm grupom iden­
tyczny rzaz, chocią* byłą między nimi 
wyraźną różnica.

ZDRADLIWA GÓRKA

Wiedzieli kolarze, że 21) km za Gol- 
waldowem napotkaj* na trasie najwyż­
sze wzniesienie wyścigu. Zbiecali więc 
siły. Nje obliczył się tylko ze swymi 
możliwościami Czech Jaworik i oder­
wał śię ód czołówki pociągając za so- 
b| Rumun* Chiohodaru. Rumun zre- 
zygndwżł wkrótce i poczekał na grupę 
czołową, a Jiworik, jad*c w pojedynkę 
zdobył z 8(10 m przewagi. Przyszł* je­
dnak pokaźnej wysokości górka, która 
dobrze dała się We znaki Czechowi, bo 
kiedy osiągnął jej szczyt czołówki by­
ła za nim ledwie 50 m.

W walce o puchar Davisa
PtB. AFRYKA — HOLANDto 8:8

HAGA — Tenitiici poludnipwo-afrykań- 
»cy wygrąli w ostatnim dniu «potkanie 
9 puchar Pavita z Holandią obie gry 
pojedyncze, zwyciężając w ogólnym ito 
•unku 5:0. levy pokónal Lincka 6:4, 6:5, 
6:4, a Sturgess zwyciężył Van Mtege-

. Fpłudnlówa Afryka grać b*dzl* na­
stępnie z Wiochami, które weszły do II 
rundy bez gry (Turcja wycofała się).

FRANC2A — lU(*EMtU*A Ii8
LUKSEMBURG — W I rundzię spotka­

nia o puchar D*visa Francja pokonała 
Luksemburg 5:0. W ośtat- 
nlm dniu. Boliwii pokonał 
Warthaim'a 6:0, 6:2, 6:1, a 
Oomy wygrał z wampa­
ch *m 6:1, 63, 63.

W naitępnaj rundzie 
Francja w składzl* Ber­
nard, Boliwii, AbdsHaiam 
I Thomas spotka się 15 — 
15 bm. z Dni*. Zwycięż-,

ca tego spotkania walczyć będzie w 
ćwięrćfinai* zś zwycięzc* nieciu CS*— 
Anglią, który odbędzie się 14—17 bm 
Anglia wystąpi w SkISdzle: MottrSm, 
Paish i LBvis.

BANIA — IZRAEL 8:0
KOPENHAG* — Zakończył Si* tu m*cz 

I rundy o puchar Davisa, między Dani* 
I Izraelem Spotkanie przyniosło zwy­
cięstwo w stosunku 5:0 Duńczykom, 
którzy w ostatnim dniu wygrali oba 
«potkania w grzi pójedyńczej: Ulrich

pokonał
Nielsen

Weissa 6:4, 5:6. 1:6, *.0, 6:5 
wygrał i Flnkelkreutem 6

CHItl — IRLANDIA gtl 
W I rundśló pucharu Davii* Chilą

kanały lrl*ndlę 3:2.
•potkania Baibieri 
Kempe'm (Irlandia)
lacksón (Irlandio)
(Chile) 6:1, 6:3, 6:2.
będzie grat z Egiptem.

Z rozgrywek

pe.

w ottatnifll dniu 
(ChilB) wygrał z 
10:8, 10:8, 6:4, a 

zwyciężył T6vorns 
W II rundzla Chile

wycofały tlę Grecja,
Argentyna I Turcja. Wobec togo Stwaj- 
caria z*lcwall(lkbwał* Się już do iwioć- 
llnału, w którym spotka' się ze zwycięzcą 
spotkania Węgry — Belgia w Budape­
szcie 13—15 bm., a Egipt I Wiochy va 
szły bez glor do ■/, finału.

Pelska-Wągry 4-6.VI 
MMOz Pol*k* — Węgry w teni­

sie został ostatecznie zakon­
traktowany n* termin 4—6 czer­
wca w Polsce (termin jeszcze wy­
maga akceptacji GUKF). Barwy 
Węgier będą reprezentowali: AS- 
both, Adam, Katona 1 Erdoedi.

Ńa mistrzostwa CSR 26 maja — 
5 czerwca pojadą przypuszczalnie 
m. in. Skonecki II i Chytrowski.

Długim wężem wspinali się kolarze 
na uci*żliwe v zniesienie. Jaworik czul 
już oddech piecu.zej grupy złożonej 
z, Vr.«eli J Bohdam i 3 Francuzów: 
Gar&lSr, Dopali i maluczkiego Bathic, 

którego z racji 
mikroskopijne - 

go wzrostu za­
prze.

li cni 
ków

„karako- 
Z Pola- 
pierwszy

Grupa czołowa szykowała się tym 
czasem do ostatecznego boju. Raz 
po raz próbował ktoś uciekać. Prze 
ślizgnąłsię bokiem Wrzesiński, po­
gonił za nifn Kapiak, podczas kie­
dy reszta Polaków próbowała za­
stawić drogę pozostałej stawce, ale 
czuwali tu Francuzi i likwidowali 
ucieczki. Nagle niby jastrząb sko-
czył do przodu Vesely, a 
zerwała się i reszta grupy. 
DRAMATY POLAKÓW

wtedy

wdrapał się na górkę Wójcik, tuż za 
nim był Nowe czek, następnie nieco da- 
lej Wrzesiński, Sałyga, Siemiński, 
Czyż i Pietraszewski. Ostatni z Pola­
ków minęli szczyt Targoński, Kudert 
i Bukowski. Na góree mieliśmy okazję 
obgerwowa* jak Francuz Rigaut cddał 
rower swemu rodakowi Labois, bo te­
mu „nawaliła" guma. Rigaut usiłował 
wymienić dętkę, ale szło mu to jakoś 
niesporo, a ie właśnie nadjeżdżała cię­
żarówka Francuz zrezygnował z wy-

MARUDERZY NA FRONCIE
Po trudach wspinaczki przyszedł 

zjazd wielokilometrowej długości, 
a kiedy osiągnięto dolinę w grupie 
czołowej znaleźli się już wszyscy 
maruderzy. Nie było tu z Polaków 
Leśkiewicza, bo beniaminek naszej 
reprezentacji przebił dętkę. Jaworik 
k.iedy doszła go czołówka, jeszcze 
raz próbował uciec. Tym razem
znalazł partnera w swoim 
Bohdanie. Para ta rwała 
naprzód, oddalając się coraz 
dziej od grupy czołowej.

A tymczasem Krejcu miał

rodaku 
szybko 
to bar

defekt
gumy, wobec czego z zespołu CSR 
I pozostało w czołówce już tylko 
3 zawodników. Na 45 km przed 
Ostrawą Bohdan i Jaworik mieli 
już około 2 km przewagi nad czo­
łówką. Niedługo po tym przebił 
dętkę Holubec z CSR I. Krejcu, któ 
ry zdążył już dogonić grupę czo­
łową, dał mu swój rower, a zajął 
się zmianą dętki, ledwie jednak 
Siadł na rower dla odmiany on 
przebił dętkę.

Na 32 km, kiedy para czeska by 
ła o 4 minuty przed grupą czoło­
wą, przebił gumę Bohdan. Bliskość 
mety kusiła Jaworika, nie poczekał 
więc na swego partnera i sam ciąg 
nął do mety, co go zgubiło. Bohdan 
zdążył uzupełnić defekt, zanim do­
sięgła go grupa czołowa i pognał 
za Jaworikiem. Dogonił go niedłu­
go po tym i zmęczonego samotną 
jazdą minął, bo meta była już bli 
sko. Ale i jego opuściły wkrótce 
siły, czołówka więc coraz to bar­
dziej zbliżała się do niego.

i Na ulicach Ostrawy grupa czoło- 
■ wa, której dowodził Vesely składa 
, ła się z 40 kolarzy, a w niej było 
• 12 Polaków. Tu właśnie Polacy 
: przeżyli dramatyczne chwile, bo 
: Wójcik, Wrzesiński i Siemiński zde 
I rzyli się ze sobą. Targoński przebił 
. gumę j jechał do mety na obręczy, 
I bo nie miał już czasu na zmianę, 
; Nowoczęk wjechał w szynę tram- 
. wajową i scentrował koło, skoń- 
, czył jednak wyścig, Czyż miał de­

fekt kierownika, poczekał na wóz 
techniczny, z którego dano mu no 
wy rower. Motyka wpadł na pu- 
bl;czność, bo jakiś nieostrożny widz 
przebiegł mu drogę tuż przed ro­
werem.
VESELY ZNÓW PIERWSZY

Na długim odcin' u finiszowej 
prostej wrzała walka pomiędzy 
grupą złożoną z 14 kolarzy. Vesely 
którego żółta koszulka widoczna 
była na trasie nietpal ciągle na 
przedzie grupy czołowej, znalazł 
jeszcze tyle siły, 1 tym razem przy 
jechał pierwszy do mety, o pół dłu 
gości koła przed Węgrem Kovac- 
sem. Francuz Garnier był trzeci, 
ale wobec tego, że na finiszu pocią 
gnął Rzeźnickiego za siodełko korni 
?ja sędziowska dała mu 8 miejsce, 
3 zaś przypadło Rzeźnickiemu. Z 
Polaków byli w tej grupie jeszcze 
Pietraszewski i Sałyga. W drugiej 
grupie było również 14 zawodni­
ków, a ,z Polaków kolejno przeje­
chali metę: Kapiak, Mich, Weglen 
da i.Olszewski. Za tą.grupą prze- 
jechał metę samotny Wrzesiński, <

następnie zaś również w pojedyn­
kę Wójcik.

Etap ukończyło 88 zawodników, 
wycofali się Francuzi Beaumont ! 
R gaut. Ostatni na mecie był Wę­
gier Jonas w czasie o 50 minut gor 
szym za zwycięzcą etapu.

• Na tym etapie Polska I nie od- 
nolła na liderze wyścigu Francji 
TT ani ułamka sekundy, na Francji 
I zyskała około 1,5 minuty, za to 
na CSR I odrobiła przeszło 7 min. 
Visety mimo zwycięstwa etapowe­
go nie uratował drużyny. Drugi z 
kolei z tego zespołu Holubec stra 
cił przeszło 3 min., a Bohdan oko­
ło 4 min. Obok Bohdana ńiewątpli 
wy bohater tego etapu, Jaworik 
byl coękro o 7 min. za czoMwką.

r

Hójcik

WYNIKI
1) Vesely 

9'7 I), 5)

CZWARTY KAP 
INDYWIDUALNI IV ETAP* 
(CSR I), 2) Kovacs (Wę-

Rząśnicki (P. I), 4) Benedet-
o (Er. II), 5) Niculpscu (Rum. I), 6) Pie- 
traszewski (P. I), 7). Salyga (P. II). 5)
Garnier (Fr. I) 
3:35:26.

wszyscy w czasie

9 — 28) sktasifikowano 20 kolarzy, bez 
ustalenia kolejnoici — między nimi tę 
Motyka (P. II), Kapiak (P. I), Lenkie­
wicz (P. II), Weględa (P. II) i Olszew­
ski (P. III).

50) Wrzesiński (P. I) 3:55:55, 51)
Wójcik (P. I) — 536:07, 57) Targoński 
(P. Iłł), ' 40) kówoezek (P.ll), 47) Sie­
miński (P. I), 55) Bukowski (P. III), 56) 
Cryż (P. Ił).

IL OSTRAWA
WYNIKI BRU1YNOW8IV RAPW 

1 — 5) (alfabetycznie): Bułgaria *
Francja II, Polika 
«ka III — * czaiło

6) Francja I

I. Polska II, 
10:46:18.

7)
•) 
»)

10) 
11)
17)

Rumunię 
Bułgaria 
CS* I

III

Bułgaria II 
Francja III 
CSR III

1S) Węgry I

1S)Węgry II
16) Albanie
17) Finiandia
18) Rumunia II

K8ASVFIKAC1A
PO CZTMKH

10:47:44 
10:48:28
103157 
10:55:37
1054:10
1054:31

11:80:04
11:03:20

11:22:57
12:01:12
12:26:40

INBYWIBUAŁNA
RABACH

1) Vesety (CSR I) 
2) Gamię* (Fr. I) 
3) Herbulot (Fr. II) 
4) Bathia (Fr. H) 
5) Puklicky (CM II) 
6) Sarę (Węgry I) 
7) Riegert (Fr. I) 
8) Wójcik (*. I) 
9) Bordel (Fr. III)

10) Benedatto (Fr. II) 
11) Lenkiewicz (P. III) 
12) Salyga (P. III) 
13) Hołubiąc (CSR I) 
14) Rzeźnicki (P. I) 
15) Targoński (P. III)

16:17:89 
1638:26
16583*
16:18:36

UM-M

16:25:54 
16*2631
16:2652

20) Olszewski (P. III) — 16:5130, 21J
Mich (P. II) 16: 55«, 24)
szewski (P. I) — 16:33:46, 26) Siemiński 
(P. I) — 16:33:20, 2») Nowoczęk (P. II)—> 
1633:29, 30) Wrzesiński (P. I) — 16:3539, 
33) Kapiak (P. I) — 16:39«, 59) We.
ględa (P. II) 16: 45:47, 45) CzyR
(P. II) — 16:46:43, 47) Motyka (P. Ul). — 
16 51:00, 62) Kudert — 17401, 68) 0» 
kowski — 1731:18.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1)
7) 
S)

5) 
«>
7)
•)

10) 
11) 
12» 
15)
14) 
15) 
U) 
V) 
18)

PO CZTMKH 
l Franeja II 
i Francja I 
i CSR I 

Polska 1 
Polaka 11 
Francja III 
Węgry I 
Polaka III 
Rumunia 
CSR II 
CSR III 
Bułgaria 
Węgry I 
Bułgaria 
Albania 
Bułgaria 
Finlandia 
Rumunia

KAPACH
48:37:«

48:53« 
49:91:29
4958« .

49:2837

Jędrzejowska -Skonecki H
mistrzami BoJaposzto

Piątek lepszy ed Skeneckiege
-Hówią Węgrzy

Listonosze na rowerach 
siailq sh w Warszawl* W CELU spopularyzowania roli li- 

•tonńszów wiejskich i miejskich 
w akcji upowszechniania czytelnictwa, 
oświaty i kultury na wsi w ramach 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy" 
oraz zamanifestowania przyjaźni z na­
rodami słowiańskimi, biorącyini udział 
w II Międzynarodowym Wyścigu Ko- 
larskim Praga — Warszawa, Zarząd 
OkręgęWy Zw. Ząw. Prac. Poczt i Te­
lekom. w Warszawie organizuje I Ko­
larski Zjazd Gwiaździsty Listonoszów 
Wiejskich i Miejskich Okręgu War­
szawskiego do Warszawy w dniu 9 bm.

Protektorat nad zjazdem objął mini-
«ter Poczt i Telegrafów prof. 
Szymanowski.

Start każdego > listonoszów 
i własnej placówki pocztowej

na stępi 
połoao-

nej nie dalej niż 90 km od - itolicy i 
nie wcześniej, jak o 3 rano. Meta znaj­
dować się będzie na PI. Małachow­
skiego. Wybór trasy jest dowolny. 
Szybkość jazdy nie moż* przekraczać 
15 lim ną godz. Organizatorzy ufundo­
wali wiele cennych nagród, między 
innymi 2 odbiorniki radiowe, kilkana­
ście rowerów turystycznych.

Dotychczas napłynęły zgłoszenia po­
nad 500 listonoszów.

CHARAKTERYSTYCZNYM mo 
mentem turnieju tenisowego 

w Budapeszcie jest fakt, iż prasa 
węgierska chwali Piątka i ocenia 
go wyżej, niż Skoneckiego. Jeśli 
chodzi 0\samego Piątka, to twier­
dzi on, że nie miał on w Buda­
peszcie doskonałej kondycji fi­
zycznej i dlatego załamał się w 
decydującym momencie, grając z 
Katoną.

Zdaniem Piątka, Skonecki jest 
lepszym tenisistą od Adama i Ka­
tony i przegrał z Weissem, gdyż 
zlekceważył przeciwnika...

Hebda, jedyny z Polaków do­
szedł do półfinału, miał co praw­
da najłatwiejszą drogę; Hebda wy 
elimińował w ćwierćfinale Borotz- 
kego 6:3, 6:4 i przystąpił do półfi 
nału z Weissem, bez zapału do 
gry. Twierdził, że źle się czuje psy 
chiczńie i fizycznie. Nic więc dziw­
nego, że mecz z Weissem przegrał 
gładko 2:6, 1:6,' 0:6.

Weiss jest dobrze znany teniso­
wi polskiemu, gdyż w 1938 r. był 
zawodowym trenerem w WLTK w 
Warszawie. Po wojnie został reak 
tywowany, jednak w grach o pu­
char Davisa nie pozwolono mu re­
prezentować Austrię. Austria, na­
wiasem mówiąc, ma szczęście do 
różnego rodzaju renegatów, którzy 
bronią barw tego kraju W pucha­
rze Davisa. Swego czasu w bar­
wach austriackich grał osławiony

W grze podwójnej para Skonee- 
ki i Piątek przegrała z Węgrami 
Pete — Vad 6:2, 5:7, 3:6. Jeśli zwa 
żymy, że Pete jest 14-stą rakietą 
Węgier, a Vad — juniorem, to nie 
jest to przyjemna porażka.

W półfinale gry podwójnej ko­
biet Jędrzejowska i Miskova poko 
nały Węgierki Galler i Straub 6:3, 
6:4.

W grze mieszanej — Jędrzejow­
ska i Skonecki zwyciężyli parę wę 
gierską Jusics — Buytar 6:3,' 6:4, 
a Hebda i Miskova przegrali z pa­
rą Dalles — Razgonyi 6:4, 6:8, 5:7.

W finale gry pójedyńczej kobiet 
Austriaczka Dolleschal pokonała 
Węgierkę Hidassy 7:5, 6:3.

Do finału gry pójedyńczej męż­
czyzn zakwalifikował się Adam 
(Węgry), zwyciężając w półfinale 
rodaka Katonę 6:3, 6:4, 4:6, 3:6, 
8:6.

Do finału w grze mieszanej za­
kwalifikowała się para Jędrzejow­
ska — Skonecfci, zwyciężając w 
półfinale parę węgierską Rozko- 
ny| — Bayer 6:2j 6:2.

Uprzednio w ćwierćfinale Roz- 
gonyi i Bayer wyeliminowali parę 
polsko-węgierską Piątek — Gall- 
nar 4:6, 6:2, 6:4.

TERRY TRENEREM 
TENISISTÓW ANGIELSKICH 
LONDYN. — Przed meczem z 

Czechosłowacją Angielski Związek 
Tenisowy zaangażował dla swej 
drużyny reprezentacyjnej, jako tre 
nera, znżnego tenisistę zawodowe­
go Perry'ego,

hrabia Baworowski obywatel
polski, który w 1939 r. wstąpił do 
armii niemieckiej. — Barw Austrii 
brónił również Grek Metdxa. Obe­
cnie reprezentantem Austrii został 
germanofilskiej orientacji Ukrai­
niec Czajkowski — dobrze niegdyś 
znany w naszym święcie teniso­
wym.

W finale gry podwójnej kobiet 
Jędrzejowska i Miskova (CSR) prze 
grały z Węgierkami Erdoedi — 
Jusits 6:4, 4:6, 1:6.

Mistrzem Budapesztu w grze po 
jedyńczej został Węgier Adam, wy 
grywając finał z. Austriakiem Weis 
sem 6:3, 7:5, 7:5.

W ostatnim dniu międzynaro­
dowych mistrzostw tenisowych 

. Budapesztu, para polska Jądrze-

12:10:21

5037« 
50:1834 
30:24:40 
5033:88

45:54:4

jowska i Skonecki «dobyło tjfai 
mistrzowski w gne inltBBBitej. 
zwyciężając w finale porę *rę« 
tierską Straub — Adam 74, 6:1

Turniej lenimy 
w stolicy 
nad Kupa Zw. Z«w.

Dla JCZCZENIA Kongresu Zwt*B 
ków Zawodowych, Związkowa Ma­
da Kultury Fizycznej i Sportu KC2Ż 

organizuje w dniach 22 i 23 mAja «* 
kortach KS „Legia" w Warszawie aoes 
tenisowy między ZS „Stal" a ŻŚ 
„Ogniwo".

W drużynie ZS „Stal" występują m. 
in.: J. Jędrzejowska, Piątek, Bratólc, . 
junior Łici«.

„Ogniwo" przeciwstawi: K. Tłeezyn- 
«kiego, Buchalika, Szerauc-TłoesyńsitK 
juniora Krista.

Wymienieni tenisiści «tanowi* eta- 
łójskę polskiego tenisa, zawody sapiK 
wiadaj* się więc bardzo atrakcyjni*.

W swiązku s tym spotkaniem w
Warszawie znajd* się najlepsi junio­
rzy kraju (Licis, Piotrowski i KriR), 
którzy mogliby spotkać się a wars*a- 
wianinami Radziem i Kudlińskim.

Może PZT skorzysta s okazji 1: tat* 
gamzuje takie spotkanie; byłoby óne
bardzo wskazane tym bardziej,, i* w 
roku bieżącym aa turniej juniorów dę 
Wimhledenu ma wyjechać 2 najlep* 
•zych z* wodników.



PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 3S

Jaką reprezentacją wybrali nasi Czytelnicy Warszawa wygrywa 2:1
21 pretendentów do nagród Konkursu Kibiców s niegorszq reprezentacja PZPN z Francji

ONKURS KIBICÓW cieszy) sięiscach, przy czyta Jabłoński II wy-
IX ogromnym powodzeniem, cze- j przedził brata na prawej pomocy, 
go dowodem jest choćby ponad’zsś Jabłoński II‘na lewej. Na pozy- 
4.000 kuponów, jakie napłynęły dolcjaciv pomocników widzimy już

naszej Redakcji. Reprezentacja wy­
brana przez naszych Czytelników 
różni się niewiele od tej, którą po­
wołał Kapitanat. Sportowy PEPN. 
Największe zmiany widzimy w li­
nii pomocy, ale i ona byłaby zbli­
żona do wzoru Kapitanatu, gdyby

znacznie więcej kandydatów, niż 
w obronie. Prawa pomoc obejmuje 
37 nazwisk, lewa 39, zaś środek po 
mocy 19.

Czytelnicy nasi przeważającą 
większością głosów wybrali Ba kie­
rownika napadu Kohuta, stawiając 
na 2 miejscu Nowaka, ■ dopiero na 
3 Łącza. Ciekawi jesteśmy, kto m'nł 
„lepszego nosa", czy kapitanat czy 
opinia kibiców.

merze poniedziałkowym zamieścimy 
rezultaty naszego Konkursu.

nie nieszczęście, 
braci Jabłońskich.

Bardzo ciekawie 
Ilość zawodników

jakie dotknęło

NAJPOPULARNIEJSZY 
NAPASTNIK

Najpopularniejszym graczem na­
padu, i całego Konkursu jest nie

przedstawia się 
na poszczegól-

kto inny, Mieczysław Gracz.

nych pozycjach. Najmniej stosun­
kowe widzimy kandydatów do fg-
prezentacji na 
Jest ich tylko 
wicz prowadzi 
Skromnym, a

pozycji bramkaraa. 
8. przyczym Juro- 
zdecydowśanie przed 
w odległości kilku-

set głosów znajdują się Janik, Ry­
bicki, Borucz, Jakubik, Krystko- 
wiak I Sztol.

TRÓJKA OBROŃCÓW
Na prawej obronie Czytelnicy 

pragnęli widzieć Jandudę, który 
ulokował się różnicą zaledwie kil­
kudziesięciu głosów przed Barwiń- 
skim. Na lewej obronie sytuacja 
jest odwrócona: Barwiński wy­
przedza Jandudę również skromną 
ilością głosów. Na prawej obronie, 
jako kandydatów, widzimy jeszcze 
Gędłka, który zebrał ponad 1.000 
głosów oraz ustępujących mu zna­
cznie Flanka, Sobkowiaka, Włodar 
czyka, Wołosza, Szmidta, Pruskie­
go. Dusika, Sulikowskiego i innych. 
Na lewej obronie w dalszych sze­
regach widzimy znów Flanka, Gędł 
ka, Wołosza, Pruskiego, Włodarczy 

„ka, a dalej Sobkowiaka, Szmydta, 
Tarkę, Durnioka, Serafina i kilku 
innych.

O miejsce stoppera walczyli w 
Konkursie Parpan z Tarką i Brzo­
zowskim. Reszta stawki, obejmują 
ca 16 zawodników, pozostała dale­
ko w tyle. Czytelnicy mieli zaufa­
nie do krakowskiego wielkoluda i* 
wyforowali go na pierwsze miej-' 
sce różnicą ponad 1.000 punktów'1

Jest on pierwszy na prawym łącz­
niku, zajmuje drugą lokatę na le­
wym, piątą na środku napadu, a by 
li i tacy Czytelnicy, którzy umie­
szczali go na obu skrzydłach. Pan 
Mieczysław otrzymał ostatecznie’naj 
więcej głosów jako prawy łącznik 
i zachował to miejsce zarówno w 
naszym Konkursie, jak i w skła­
dzie ustalonym przez PZPN.

Na lewym łączniku wylądował 
Cieślik, który dość łatwo wyprze­
dził Gracza, Łącza, Muskałę, Patko 
lo i 32 innych konkurentów.

DWA SKRZYDEŁKA

Lewe skrzydło to domena Mamo- 
nia, który zdobył ponad 2.900 gło­
sów, dystansując znacznie Mordar- 
skiego, Wiśniewskiego, Ochmańskie 
go, Patkolo, Barana i 30 innych. Na 
prawym skrzydle króluje Bą , \ 
mając jednał: nieznaczną stosur :o 
wo przewagę • nad pozostałymi 3’3 
konkurentami, którym przewodzi 
Mamoń, Przechcrka, Mordarski, Ho 
gendorf, Cholewa, Sąsiadek i Ko­
kot n.

Po przejrzemu ogromnej ilości na 
deslanych kuponów, co-wymagało 
zresztą poważnej pracy odnaleźli­
śmy 21 trafnych odpowiedzi. Loso­
wanie nagród przeprowadzimy je­
szcze w tym tygodniu, tak że w nu

LISTA
TRAFNYCH ODPOWIEDZI

Na. razie podajemy listę trafnych 
odpowiedzi; Grzegorz Brando — 
Łódź, Stanisław Gędnioeowski — Lu 
lutiw, Marian Warzywoda — Jac- 
kowice, Ryszard Miklaszewski — 
Sochaczew, Mieczycłnw Kask — 
Warszav.-a, Andrzej Cala — War­
szawa, Henryk Jaskólski — Wroc­
ław, Jerzy Cu bała — Gdańsk, P.o- 
n:cn Budek — Wołomin, Stefan 
Majsterek — Łódź, Stefan Zbiciak 
— Warszawa, Zdzisław Dobrowol­
ski — Wrocław, Zbigniew Jabłoń­
ski — Łódź, Jan Gałaj — Łódź, Eu 
geniusz Bednarski — Góra Śląska, 
Roman Fllakiewicz — Warszawa, 
Henryk Jaworski — Warszawa, Ry 
szarcl Paruszewski — Złotów, Jerzy 
Grab — Łódź, Stefan Kuterasiń- 
ski — Włoszczowa i Władysław Se 
gedyń — Łódź.

Reprezentacja Polaków z 
Francji. przegrała wprawdzie 

z Warszawą, niemniej jednak wra 
zenie pozostawiła lepsze, niż oezeki 
waliśmy. Goście nasi kształceni na 
szkole plłkarstwa francuskiego po­
siadają też wiele z jego cech. Prze­
de wszystkim szybkość, poża tym 
zrozumienie gry nowoczesnej, pole 
gającej nie tylko ha biegu, ale i 
ustawicznych zmianach i przerzuca 
niu piłki bez straty czasu. Pod tym 
względem mogli zwycięzcy ich nau 
czyć się niejednego.

Je-ii wruik był dla miłych na­
szych gości niekorzystny, to jest to 
zasługą ich napadu, którego gra w 
polu n!e pozostawała w żadnym 
stosunku do umiejętności wykań­
czania akcji. Atak, w którym wy*- 
różniał się środkowy napastnik 1 
prawoskrzydłowy, przedostawał się 
bardzo szybko do przodu, by tu za­
hamować swój pęd, względnie od­
dać niemrawy strzał. Toteż jedyną 
bramkę zdobyli z rzutu karnego za 
rękę. Wyegzekwował go pewnie Je 
zuita.

Wybrzeże przygotowuje się
do spotkania z polskimi Francuzami

We Wrzeszczu rozegrano w obecności
10.000 widzów spotkanie- piłkarskie 
między ligowym zespołem Lechii a 
prezentację Okręgu.

Wykazało ono, że drużyna okręgu

po- 
Re-

jest
w tej chwili dość dobrze zestawiona i 
po paru nieznacznych zmianach może 
uzyskać honorowy wynik i Polakami z 
Francji. Dobrze wypadła azczególnie li-
nia pomocy Mikołajski Korinth ' —
Grabowski. W ofensywie Reprezentacji 
na poziomie była lewa strona napadu 
Maj-Kawczyński, która stworzyła szereg
groźnych

Chociaż
sytuacji pod bramką Lech i i.
ligowcy . ostatecznie zwycię-

żyli w stosunku 4:2 (1:2) to jednak do 
przerwy młodzi zawodnicy okręgu mieli 
przewagę. W drugiej połowie ligowcy 
wytrzymali lepiej kondycyjnie strzelili

trzy bramki. Słabiej wypad! bramkarz 
okręgu Orzechowski.

Niepotrzebnie gra przybierała chwila­
mi charakter bardzo ostry a nawet bru­
talny, wynikiem czego dwaj zawodnicy ' 
Lechii ulegli kontuzji. Szczególnie kon-

W pomocy wyróżniał się lewy 
blondyn Pańczak oraz środkowy, 
który dokładnie pilnował Swicarza. 
Bramkarz nie wzbudzał na sto pro 
cent zaufania.

Na tle ruchliwych gości wyszła 
na jaw mała szybkość naszych pił­
karzy, którzy wygodnie czekali na 
piłki. Również w pojedynkach gło­
wą byli słabsi. W tych warunkach 
z naszej strony mało było płynne/ 

gry kombinacyjnej, a zwycięstwo 
było do pewnego stopnia wynikiem 
lepszej dyspozycji strzałowej. Strzel 
cami byli Ochmański w 28-ej min. 
i Wilczyński w 40-ej min.

W drużynie polskiej dobrze grał 
Borucz. Obrońca Gwardii Rosa ma 
niezłe zadatki. Słabiej niż oczeki­
waliśmy grał Szczawiński, nato­
miast doskonale' spisywał się na 
środku pomocy Wiśniewski. W ata 
ku w drugiej pc'owie zawodził Szu 
larz, któremu brak widocznie kondy 
cji. natomiast bardzo dobrze trzy­
mał się drugi łącznik Wilczyński. 
Swicarz miał trudności w uwolnię 
niu się spod opieki szybkich prze­
ciwników. Ochmański słabszy niż 
ostatnio. Sąsiadek miał kilka do­
brych zagrań.

Sędziował uważnie Aleksandro­
wicz. Widzów ok. 7 tysięcy.

Rodaków z Zachodu powitał dyr. 
GUKF Motylui oraz urezes WOZPN 
Jeliński.

tuzja Rogacza okazała cięższą niż
początkowo przypuszczano i zawodnik 
ten będzie musial przez dwa tygodnie 
pauzować. Pod znakiem zapytania stoi 
wiąc jego udział w meczu z AK3-ern 
15 bm. w Gdańsku.

W spotkaniu z Reprezentacją okręgu 
po raz pierwszy publiczność wybrzeża 
zobaczyła grającego w barwach Lechii 
Gronowskiego — dawnego środkowego
napastnika gliwickiego 
Jego byt Mtony.

Debiut

Na pozycjach skrajnych pomocni i 
ków bratobójczą walkę stoczyli o- 
baj Jabłońscy, którzy zarówno na 
lewej, jak i na prawej «tronie zna­
leźli się na 2 pierwszych miei-

przed Tarką i bliskim trzecim —Jfe 
Brzozowskim.

ZBRATOBÓJCZA WALKA S01

Szczecin bije Wrocław 3:1
w rozgrywkach o Puchar Ziem Zach

SZCZECIN 5.V. (Tel. »ł.). Szcza­
li — Wrocław 3:1 (1:1). Między-

|/okręgowy mecz piłkarski z cyklu ri>z-
f grywek o puchar Ziem
’ Zwycięstwo Szczecina w pełni zasłu-

Zachodnich.

Pokazy sportowe
w czasie defilady 1-majowej w War 
ssawie cieszyły się wielkim zainte­
resowaniem publiczności. Na zdję­
ciu sztangista, pokazując dźwiganie 
ciężarów, zdobywa dla tego sportu 

nowych ogolensików.
Foto FRAXm9WIAK—API

^żone, gdyż był on drużyną w sumie 
/nieco lepszą i górował w drugiej po- 
fłowie prawie bezapelacyjnie. Mecz nie 
Jstał na specjalnie wysokim poziomie, 
/ale był bardzo interesujący i pcowa-

|kwadrans gry należał do Szczecina i 

Iw tym czasie padła bramka ze strzału

^Sportowcy ZSRR 
'w dniu 1 maja
‘ OKAZJI Święta Pracy, w dniu 1
f AU. maja odbyło się w Związku Ra- 
Jdzieckim wiele imprez i uroczystości 
() sportowych.
f W Moskwie przeprowadzono pokazy 
' czołowych pięściarzy, zapaśników, 

j sztangistów, gimnastyków, koszykarzy 
Ći siatkarzy. Wśród uczestników imprez 
^propagandowych znajdowali się m. in. 
/sztangiści Nowak i Bożko, gimnastycy 
fUrbanowića i Bieliakow, pięściarze 
^Szczerbakow i Grejner oraz zapaśnicy

oberidze i Mazur.
ff' Leningradzie odbyły

tym sezonie, regaty
się pierwsze 
wioślarskie, 
zawody ko./ Przeprowadzono również _ , .

' Jarskie na trasach historycznych bojów 
Jw 1917 r. Odbyły się tam pierwsze. 
0 wiosenne biegi na przełaj, z udziałem

Róuna) ui prawo
bo ara chwilę defilujemy przed trybuną rządową — powtarzają urocze 
reprezentantki Związkowca, które maszerują w manifestacji pierwszo
ine/owej. Foto FRANCKOWIAS—API

'tysięcy chłopców i dziewcząt, ubiega- 
Jjących. się o odznakę sprawności fizy- 
Jcznej GTO.

/ W Kijowie lekkoatleci przeprowa 
fdzili doroczne zawody, z. udziałem 
Jwszystkich klubów sportowych. 2 maja 
/na głównej ulicy Kijowa — Kreszcza- 
Jtik odbyły się wyścigi kolarskie, które 
"zgromadziły tysiące widzów.

Masowe zawody sportowe odbyły się 
również w Saratowie, Charkowie Tbi- 

'lisi, Nowosybiryjsku, Murmańsku, 
iWłądywostoku, Sewastopolu i innych 
^miastach ZSRR.

ZNÓW REKORD ZSRR 
a MOSKWA. — Podczas zawodów 
(Ipływackich, w których uczestniczy 
(•li najlepsi młodzi pływacy radziec 
Jcy, Botochin z Leningradu ustano- 

/wił nowy rekord ZSRR na 400 m 
łst. klas., przepływając dystans w 
'5:54,5.

MIII goicie i Francji
nasi rodacy z emigracji, przybyli do Polski na kilka występów. Na 
zdjęciu imdzimy ich na stadionie TPP przed meczem z reprezentacją

i

Warszawy.

1*0 przerwie

Szczecin i już 6 min.
powrotem 

zdobywa

darzających się okazji, 
inicjatywę przejmuje

Gadaja wyrównanie dla V 
uzyskał Górka w 30 min. gry.

Druga połow'a I części grj należała 
do Wrocławia. Jednakże napa-t.iicy 
gości strvlali ze zbyt dalekiej odle­
głości i nie potrafili wykorzy stać aa-

bramkę po pięknej akcji Bartczaka, 
który przedryblował dwóch przeciw­
ników i strzelił bezapelacyjnie w róg. 
Następnie gra nieco wyrównuje się, 
ale Szczecin jest prawie stale w ofen­
sywie i na 2 inin. przed końcem uzy­
skuje 3 punkt ze strzału Boronina.

Drużyny grały w następujących skła 
dach: Wrocław: Kirek, Mucha, Dzier- 
żok, Arbach, Gajewski, Syk, Szymczak, 
Szymański, Ryś, Górka, Lasecki. 
Szczecin: Karpij, Stachecki, (Sawicki), 
Osełka, Mroczek, Sawicki, (Stachec­
ki), Sapuła, Bartczak, (Boroń), So­
snowski, Matyszkiewicz, Gadaj II, Pa­
ter, (Bartczak). Sędzia p. Dabert z 
Poznania. Widzów ponad 6000.

SWICARZ

Z RĘKĄ NA TEMBLAKU

Swicacz doznał w czasie meczu z re- 
prezentacją piłkarzy polskich z Fra*- 
cji pęknięcia kości i nosi rękę w gip­
sie na temblaku. Chce on koniecznie 
grać, przeciw ZZK i mówi o treningu 
z niewygojoną ręką. Ambicja piłkarza 
tego, który czuje, się teraz' lepiej, gdyż 
„zeszła" sztywność pewnych mięśni po 
hokeju jest chwalebna, powinien jed­
nak uważać, by nie odstawił się ria 
boczny tor na przeciąg dłuższego 
czasu.

REPREZENTACJA WIGIER PRZEGRYWA
BUDAPESZT.» W meczu sparringowym, 

przed międzypaństwowym spotkaniem 
z Austrią, reprezentacja piłkarska Wą­
gier uległa drużynie Ferećvaros w sto­
sunku 4:5 (1:2). Ferecvaros grał w osla-
bicnym składzie bez 
pestnika Deska.

Mecz z Austrią ma 
sędzia czechosłowacki

środkowego na-

prowadzić znany 
Vleek.

W ramach śO-lecia węgierskiego. klu­
bu piłkarskiego MTK, drużyna Jubilate 
rozegrała spotkrnie ligowe z' prowa­
dzącym w tabeli bez porażki, Ferenc- 
varosem. MTK wygrał niespodziewanie 
4:2 (00).

Foto FRANCKOWIAS—API

Pyreklor GUKF 
pos. Motyka

wjta na Stadionie W. P. reprezen­
tację Polaków z Francji, którzy 
przybyli na tournee po pjczyćnie.

Foto FRANCKOWIAS—API

Częstochowa 
miała emocję w 
Gw. Wisła-Skra

W Częstochowie gościła

meczu

S-go maja
Krakowska Gwardia-Wisła której prze-

Wi&nteuisM 
nie rezygnu/o 

łatwo z walki o piłkę i właśnie tej 
pracowitości zawdzięcza miejsce w 
ic prezentacji Warszawy. Na zdję­
ciu Wiśnietcski (w tyle) nie daje • 
spokoju napastnikowi Polaków ■ 

Francji.
Foto FRANCKOWIAK—API

List do Redakcji
Uprzejmie proszę Szan. Rcr'ak- 

cję o umieszczenie wyjaśnienia w 
sprawie złożonego protestu przez 
ZS Gwardia. Gdynia co do sędzio­
wania mego, jako zainteresowane­
go w Klubie ZZK Gedania.

Oświadczam, iż nie jestem człon 
kiem żadnego klubu sportowego, 
jak również nie zajmuję żadnego 
stanowiska w Pionie ..Kolejarz".

ciwnikiem była jedenastka drugollgo- Pracuję natomiast jako I Vicepre- 
wej Skry. Wisła wystąpiła w «kładzie' 
kombinowanym bez graczy przebyweją- 
cych na obozie, tylko z pięciu zawod­
nikami pierwszej drużyny.

Pomorskim Okręgowym
Związku Bokserskim. oraz prowa­
dzę jako przewodniczący Wydział

Pierwsza połowa miaia przebieg «en- Sportowy tut. Okręgu w1 Bydgo- 
«acyjny, gdyż Skra uzyskała prowadzę- [ ĘZCZy

Ponadto oświadczam. !ż zawody 
Gwardia — Gadania sędz/owałem 
według swych najlepszych wiado­
mości bezstronnie.

Stanisław Bochańskt, 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 115

nie 4:0 bramkami, zdobytymi przez Ga- 
rusa, Wójcikowskiego (z karnego) i Mal­
kiewicza. Jedną bramką strzelił samo­
bójczo obrońca Wisły S'nopkowski.

Po przerwie role odmieniły się całko­
wicie z chwilą wejścia na boisko Gier- 
giela, który swoją bojowołcią i iwiet-
nymi doirodkowaniaml szerzył zamie-
zzanie na tyłach Skry, dzięki czemu Wi­
sła zdobyła zdecydowaną przewagę i w 
ciągu pół godziny doprowadziła do 
wyrównania.

Mecz zakończył się-ostatecznie wyni­
kiem 4:4’ a zdobywcami bramek dla Wi­
sły byli - Dudek, Szczurek (z karnego), 
Wapiennik i Kolaba. Sędziował beż za­
rzutu ob'. Żultak. Skra wystąpiła bez 
Borowieckiego i najlepszego Strzelca’ 
Baraniaka.

W drużyn Ib Wisły wybijali się Kubik, 
Szczurek,. Dudek i Giergiel. W Skrze 
najlepszym" graczem byl Wójcikowski na 
obrohlei Seifried na pomocy, w ataku 
Małkiewicz. Ponad pięć . tysięcy widzów.

GÓRSKI ROZPOCZĄŁ 
TRENINGI

Chałowy napastnik Legii — Górki, 
który poddał się operacji ślepej Ki­
szki czuje się na tyle dobrze, że przy­
chodzi już na treningi.
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